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Przegląd polityczny.
Lwów 2 stycznia.

Rozpoczynam y ruk, wedle wszelkiego 
prawdopodobieństw a, zupełnie spokojny pod 
względem politycznym . Może przejdzie on mar
nie dla społeczeństw, znajdujących się na 
etycznem  rozdrożu, lecz dla nas będzie sta
nowczo bardzo ważny. Zbiegają się w  nim 
dwie ro czn ice : stuletnia żalu nad żalami za 
tam utraconem, co dla żyw ego narodu naj
droższe z ziemskich rzeczy, —  i trzydziestoletnia 
gruntownej zmiany w polityce narodowej. Ta 
pierwsza zwraca nasze myśli ku dziejom  w ie
kowej niedoli, z których w ypływ a nauka, cze
go nam unikać, a co pielęgnować potrzeba, 
abyśm y kiedyś m ogli odm ienić w ielki żal na 
wielką ra d ość; ta druga, choć zamyka okres,
' tórego nie przyjęto święoió jubileuszem, po
winna być przez nas obchodzona, jako peryod 
pracy jednego pokolenia, postępującego zupeł
nie odmiennie od poprzednich. W  dziejaoh po- 
.rozbiorowyoh w idzim y dw ie csłkiem  różne 
epoki, między któremi stoi słupem granicznym  
rok sześćdziesiąty trzeci. Przed nim by ł cią
gły , choć zawsze jałow y protest, ustawiczna wojna 
z przymusową formą życia, w jaką nas w tło
czono, opór stały przeciw istniejącym  faktycz
nie stosunkom i nieuznanie icb, nieliczenie się 
z nimi tan zupełnie, jak gd yb y  to jedno, bez 
czego innego, m ogło je zmienić na naszą ko
rzyść, lubo rzeczyw istość świadczyła o coraz 
większej szkodzie takiej polityki, bo zawsze 
stanowiono o nas bez nas i naprzekór nam 
nawet wtedy, gdy tego nie w ym agały iuteresa 
rozbiorow ych mocarstw. Taka negacya rzeczy
wistości była ciągłą całopalną ofi?.rą narodu, i 
składaną bóstwu wolności, leoz bóstwo wciąż 
się oddala to, bośmy słabli w walkach nad siły, 
tracili r amię, z nią m oc i wiarę w siebie. 
W reszcie rok sześćdziesiąty trzeci przyniósł 
taką klęskę moralną, takie materyalne spusto
szenie, że upadek duet a i zwątpienie w ideał 
musiało stać się zupełne. Po takim pogrom ie 
iany naród jażby się może długo nie ocknął i 
nie podniósł skrwawionej głow y, lecz naszemu 
dał B óg żywotność, podziwianą przez naj
większych, potężnyoh i nieubłaganyoh wrogów. 
K rótko trwało omdlenie i oto z pod W aw elu 
zabrzmiał głos, w ołający do rzeczywistej pra- 
oy w warunkach istniejących, których nie
uznawanie zdało się tylko na k lęsk i; do pracy 
cichej, mrówczej, codziennej, wykluczającej bo
haterskie efekt a ■ do polityki ozynnej nietylka 
w  kraju, lecz i w państwie, z zapomnieniem 
uraz tam, g ic ie  to by ło  możliwe. Całopalenie 
narodu miało ustać, ofiarny stos miał zgasnąć. 
Ten pri gram b y ł tak nowy, tak niepodobny 
do tęg i, czem się podniecała męczeńska egzal- 
taoya narodu przez lat 70, a licząc od pierw
szego rozbioru przez 90, był wreszcie tak bo
lesny dla świeżo zranionego uczucia, że dzi
w ić się nie można gwałtownem u wzburzeniu i 
operowi, który przeciwko niemu powstał. Głos 
z pod W aw elu nazwano g ło  em gasicieli du
cha narodowego, chociaż on radził tylko zga 
sić stos daremnej ofiary. M ówiono, że jedynie 
przuz wysiłki choćby nieszczęśliwe, przez po
chód drogą krzyżową, przez ciągły krzyk pro
testu można się uchronić cd moralnego upadku, 
a Eapominano, że właśnie klęski tłumią wiarę 
w m oc ideałów, podczas gd y  każda, choćby 
maluczka zdobycz podnosi ducha, wzmacnia 
zaufanie we własne s i ły ; zapominano, że krzyk 
protestu słuchany jest tylko w tedy, gd y  w y
chodzi z silnej piersi. Nie było  to nic innego, 
tylko to, że boleśnie zranione uczucie klęską, 
właśnie wtedy skończoną, w zdrygało się prze

ciw  pokojowem u kierunkowi, w sk a^  «anem u 
z pod W aw elu. I  rzeczywiśoie, taką oparaeyę, 
strasznie trudną zaraz po klęsoe, m ogli dora
dzać tylko ci, którzy głęboko w ierzyli w  siłę 
organizmu narodowego.

Oni się nie omylili. Pow oli cały naród po
szedł za ich głosem i zaczęła się polityka czyn
na, dodatnie, nazywana także polityką pracy 
organicznej.

Od tej chwiii minęło lat trzydzieśeie. K to 
wówczas m łodym  człowiekiem, stanął do społe
cznego warsztatu, dziś ma siwą głowę. W ięc 
cało jedno pokolenie w ytrwało przy nowym  
kierunku, p zy  „now ym  kursie", jakby Niemiec 
pow iedział; i dziś, gdy spiaw y ojczyste oddaje 
w ręce następnego pokolenia, może podgumo
wać rezultaty środków, przedsięwziętych po ro
ku sześćdziesiątym trzecim, może zapytać: cóż 
zrobiono ?

Odpowiedź na to pytac ie, o ile ono doty
czy stosunków politycznych, daje nasze stano
wisko w m onarch ii; odpowiedzią na pytanie 
oo do postępu ekonom icznego będzie wystawa 
krajowa, powiedzm y raczej wystawa polska. Da 
on*, ohiubne świadectwo trafności kierunku, 
obranego przed trzydziestu Jaty, więe przez to 
samo z * chęci naród do kroczenia dalej w ytknię
tą drogą. Tak społeczeństwo zrozumiało polity
czne znaczenie tego popisu i dlatego przygoto
wuje się doń z ogrom nym  zapałem. W szystkie 
warstwy, wszystkie zaw ody gorliw ie się krzą
tają, aby godnie wystąpić na tym  egzaminie i 
każdy z nas wie, że na nim nikogo nie zabra
knie, bo to będzie pospolite ruszenie naszych 
sił społecznych. A  ci, którzy stanęli na czele 
tego dzieła, dają nam piękny przykład cnoty 
tak niegdyś rzadkiej w  naszym narodzie, żela
znej w ytrw a łości, która skruszyła ogromne 
przeszkody i zapewniła wystawie świetne po- 
vrodzenie: w ciągu ośmiu m iesięcy na pustem 
stryjskiem wzgórzu stanęło jakby miasto oka
załych i fantastycznych budynków, które za 
pięć m ienęey zapełnią się doborowym i ow oca
mi m szej cichej, skupionej pracy, zawsze po
żytecznej całemu społeczeństwu, bo gd y  każdy 
czyni, oo każe duch Beży, całość fama się złoży.

Tem i słowami w ielkiego wieszcza, który 
pierwszy wołał nąa do pracy, witamy rok pol
skiej wystawy.

Niedawno bezwyznaniowe dzienniki dono
siły bard/,o stanowczo, że Papież zgadza się 
na rosyjską ltu rg ię  w naszych k< śoicłaoh pod 
panowaniem caratu, a zgadza się dlatego, aby 

■ y~  poJfc 'iw i z peosfśDurgJiim rządem
w zm ocnić i utrwalić, gdyż tak mu wypada, ja
ko trzeciemu w sojuszu franko-rosyjskim. G dy 
przeciw temu zmyśleniu zaprotestowano bar
dzo energicznie, owa dzienn.ki odpadły, ża nie 
idzie o liturg ę rosyjską, lecz o język  w doda- 
tkowem nabożeństwie, a gdy  i tomu zaprze
czono z naciskiem, zawołały : „Zobaczym y, kto 
ma ia c y ę ! Nasze wiadom ości po-.hcd?ą z pow a
żnego źród ła !“

Minął zaledwie miesiąc i oto te same 
dzienniki, zapewne także z poważnego źródła 
zaczerpnęły taką wiadom ość: „M niej więcej od 
pół roku stosunki m iędsy Apostolską St: licą a 
Rosyą zaczęły się psuć i w końcu stały się 
bardzo naprężone, a kiedy Papież kilka tygo
dni temu wystosował do cara energiczny pro
test przeciw gnębieniu katolików w Polsce, 
stało się prawdopodobnem zupełne zerwanie. 
Miesiąc temu Papież wysłał pryw atny list do 
cara z oznajmieniem, że będzie zmuszony pod
nieść gło3 putlioznie w obronie katolików pol
skich. Dopiero w tedy zastanowiono się w P e
tersburgu nad tern, że taki czyn Papieża ogro
mnie caratowi zaszkodzi w opinii europejskiej,
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w ięc no rychlej w y sła ik ^ d o  R zym u biskupa 
tyraspolskiego ks. Zerra, " aby przekonał Ojca 
św., iż w  ziemiach poDk-ch nie ma religijnego 
ucisku, a zatem nie m . kogo bronić. Missya 
ks. biskupa Z9rra niezawodnie się pow iedzie.11

Jak widzim y, jest gronma różnica m ię
dzy' temi wiadomościami, ale to w nich wspól
ne, że obie chcą zaszkodzić Apostolskiej Stoli
cy  w  opinii katolickich indów. "Ws właściw ym  
czasie przedstawiliśm y ukryty cel pierwszej 
bajki, a teraz ta druga : mierzą ku temu, aby 
rzucić podejrzenie, iż P ^ igż z jakichś niezna
nych powodów odstąpił A.d zamisru bronienia 
polskich katolików, bo Oczyw iście nie pojawi 
się żaden list pasterski, ucisk po dawnemu 
będzie trwał.

Otóż musimy zaznaczyć, że wedle wszel
kiego prawdopodobieństwa. Papież nie groził 
wydaniem listu pasterskit .y , bo po nim b y ły by  
zerwane wszystkie m ostr  m iędzy W atykaaem  
a Rosyą, na co Laon X III, który budował te 
mosty tak mozolnie, zdecyduje się tylko w osta
teczności, a to tem bardłiej, że po zorTianiu 
ucisk K ościoła by łby  już jawny i stokroć w ię
kszy. Następnie jeszcze musimy zaznaczyć, że 
biskup Zerr nie może p o k o n y w a ć  Papieża o 
normaluem położeniu Kościoła w  ziemiach pol
skich, bo raz, że to b y lib y  nieprawda, więc 
z tem trzeba b y łob y  posk j jakiegoś dyplomatę, 
a nie biskupz, a pow iórc. że ks. Zerr, Niemiec 
urodzony w Sarepcie nad dolną W ołgą, jest 
biskupem niem ieckich kolonistów w  guberniach: 
Chersońskiej, Taurydzkie; i wszędzie nad W oł
gą, rezyduje zaś stało w  t-iratowie i stosunków 
polskich wcale nie zna. Pojechał on uo Rzym u 
niezawodnie za pozw olę- mm i może z polece
nia rosyjskiego rządu, ale- ma albo sprawy swej 
olbrzym iej i rozluźnić nej dyecezyi, elbo 
misyę dyplomatyczną, i o. oz ni9 taką, o jakiej 
donoszą dzienniki.

W  Berlinie ciągle -*;ówią o wrzekom ym  
zatargu m iędzy kanclerzom CLpriyim a rmni- 
steryam prustuem i o yaw dopodobn em  ustą
pieniu kanclerza Powoć.rm zatargu jest ja
koby traktat handlow y ; R o yą, którego ani 
gabinet pruski, ani junkr wie me chcą. Głoszą, 
że nawet minister fiaair ów Miquel wystąpił 
przeciw Capriviemu, dowodząc, że traktat z 
Rosyą tak zepsuje finanse, iż niepodobna bę
dzie przeprowadzić upragrionej przez cesarza 
reform y podatków. Opró z tego zarzucają Ca- 
priyiemu, że niefo-* óBs&y-śIił m w e  poda
tki n« pnsrycie koszt.' k zwiększenia, armii.
iS łV uu ! K̂i IiOW6gO
roku, a środków pieniężnych dotąd nie w yna
leziono. Słowem  wszystkiemu winien Oaprivi, 
którego nienawidzą bismarkow :cy mameiucy. 
Oni też rozehwiewają jego pozycyę doniesie
niami o przepf.śoistym antagonizmie m iędzy 
nim a ministrami pruskimi. R óżnice m iędzy 
nimi być mogą, lecz nie z powodu traktatu z 
Rosyą, bo on jest potrzebny z ważnych w zg lę 
dów- p; litycznych. Ciekawe jest to, że organa 
literałów  radzą Cnprm em u zupełnie się odwró
cić cd  junkrów, zaniechać podatków kensuon- 
oyjnych  i g iełdow ych  na cele militarne, a na
tomiast zaprowadzić suty podatek od spadków 
większych, niż zw ykłe gospodarstwo chłopskie. 
Projekt ten jest w ym ierzony głów nie przeciwko 
ziemiaństwu, bo spadek w  papierach zawsze 
łatwo ukryć.

K O K E S P O N  D E N  C  Y E .
Wiedeń 31 grudnia.

Kongres robotników zawodowych.
W  końcu grudnia obradowali tu delegaci, 

zebrani na pierwszym  kongresie austryackim
t

robotników zaw odowych. Razam znalazło się 
270 delegatów aus'r>ackich, nadto kilku nie- 
m ieckioh i szv»ajcarekich. G łów nym  przedm io
tem obrad było  w pierwszym  rzędzie stworze
nie organizaoyi związków  robotników zawodo- 
W3rck (Gewerksch&fu-Trades-Umons) następnie 
wywalczenie lep.-zych warunków praoy i za
płaty, a w reszcie wywalczenie prawa w ybor
czego .

Związki zaw odowych robotników  w Au- 
stryi są bardzo nierozwinięte. Jeden z dele
gatów podnosił po otwarciu kongresu, że w 
W iedniu na tli ko 312.000 robotników zaję
tych w różnych gałęziach przemysłu do związ
ków należy tylko 20 000, a na m iliony w pro- 
wineyi pracu jących zorganizowana jest w związki 
tylko bardzo mała icb  liczba, bo zaledwie 11.320.

Najradykalniejsze stanowisko zajęli robo
tnicy w  górnictw ie pracujący. Żądają oni bez- 
p średnich ogólnych  w yborów  i ośm iogodzin
nej praoy dziennie pod groźbą strejku powsze
chnego. Inni delegaci trzeźwiej zapatrują się 
na sprawy. Pragną tylko orgauizacyi, opartej 
na zawodach, przystąj>i6nia robotników do 
związków m iejscowych oddzielnych wedle zaw o
dów, łączenia tych związków w grupy wedle 
pow inow atych i ekonom icznie wsajemuie od 
siebie zawisłych gałęzi przem ysłu, a wre zcie 
utworzenia komitetu centralnego, któryby zbie
rał fundusz na stre.-ki i na prasę robotniczą i 
na utworzenie g ie łdy  robotniczej. Enndusz ten 
uzyskany ma być przez opodatkowanie każdsgo 
reńskiego płacy pobieranej przez robotnika.

Jeden z delegatów niem>eckich utrzym y
wał, że w  Ausfctyi pomimo, iż jest tyle naro
dów i tyle języków , oi ganizacya robotników da 
się łatw o przeprowadzić, a to dzięki ternu, że 
ustawy o zgromadzeniach i stowarzyszeniach 
są bardzo liberalne; rzwajcarski delegat (Kehl), 
wskazywał na wielki rozwój robotniczych zw iąz
ków w Szwajearyi, które nie zajmują się po
lityką, pozostawiając ją socyalistom, a nato- 
m-ast całą działalność koncent ują w czysto 
ekonom icznej walce.

Referent kongresu Skaret w ystąpił także 
przeciw idei sirejków generalnych i w ykazy
wał cyfram i, że  ze 131 strejków w b. r. udało 
się tylko i to częściow o 80 ; reszta wyczerpała 
fuudusz i sprowadziła klęski; 28.148 indyw i
duów brało udział w 72 s..rejkach, a kasy ro
botnicze poniosły cfiavę 28 540 zł. N ależy więo 
unikać bezow ocnych bascówok• G órnicy m i
mo to trwają przy zamiarze strejku ogól
nego i mieszają pojęcia  ekonom iczne z noljr  
tyoanemi, walkę o płacę z wamą o reprezen- 
taeyę w parlamencie.

Ostatecznie przyjął kongres wnioski o or- 
ganizaeyi związków zaw odow ych i o pow strzy
maniu strejków bezow ocnych, lub mało roku
jących  nadziei, ale zarazem jednogłośnie u- 
ckwalił zalecać urządzanie energicznych de- 
monstraeyi w d. 1 maja i zaprotestować prze
ciw  U3tawom wyjątkow ym  w Pradze.

Tem samem stanął kongres na gruuoie 
socja ln e j dem okracji, która ma z b j t  rozległy 
program , aby jego  urzeezywisti ienia podjąć 
się m ógł jakikolw iek związek fachow ych ro
botników. Związki takie zaw odowo-fachow e, nie 
polityczne, nie są rzeczą złą, a władza pań
stwowa w  A nglii, Francy i, N iem czech, Szw aj- 
ca r ji  i A nstryi, tudzież uczeni ekonom iści u- 
ważają je  nawet za bardzo pożądane, jeśli 
tylko wykluczają z programu swego wszelkie 
ideały przyszł ści i wszeluą a g ita c ję  poli
tyczną. Znakomitej orgauizacyi swoich Łr&des- 
unions A nglia zawdzięcza olbrzym i lozw ój po
kojow y klasy robotniczej i stosunkowo bardzo 
m ałjT w pływ  na nią agitacjo socya lL tjcznej. Kro 
nie ma rodziny, ren chętnie słucńa teoryi o
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zniesieniu małżeństwa, kto nic nie posiada i 
n igdy posiadać nie może, ten łatwo ucha na
kłoni do haseł burzących ideę własności.

Angielska organ izacja  wyszła jednak z 
dwóch głów nych  w ytycznych  p u n k tów : raz 
przyjm owano tylko w ykształconych fachow o 
rob otn ik ów ' do związku (ślusatsy, stolarzy, 
cieśli i t. d.) powtóre związek z góry uważano 
tylko jako korporaeyę broniącą rozwoju gospo
darczego klasy robotniczej i to w granicach 
ściśle zakreślonych ceną targową produktu, 
warunkami konkurencyi zagranicznej, zarobko
wą ratą procentową przedsiębiorcy. Taki zwią
zek nie jest w r o g i e m  kapitalizmu, ale ty l
ko wyzysku, nie jest, organem mrzonek nis- 
ziszczaluy eh, ale tylko środkiem godzenia 
interesów różuyeli warstw i w rzeczy samej 
zbliża - częstokroć stosunek pracodawcy i ro
botnika do upragnionej harmonii, kiórej tak 
żyw o życzą sobie wszystkie uczciw e jednostki 
w całem społeczeństwie.

Co związki angielskie zrobiły, tego nie- 
jiodobna w krótkości przedstawić. Pisano o 
tem dzieła całe (Comte de Paris, Bamreither, 
Sartorius, E ly). Związki te w yw alczyły skró
cenie dnia roboczego, podwyższenie płac, za
prowadzenie urzędów rozjem czych m iędzy fa
brykantem a robotnikiem', udzielają one wsparć 
na wypadek choroby i starości, na wypauek 
śmierci (rodzinie) i nieuleczalnego uszkodzenia, 
podaż pracy, ułatwiają emigraoyę w razie 
przepełnienia w jakimś zawodzie, wtrzymują 
od wędrówek nadliczbow ych robotników , aby 
napływem do innych okolic nie sprowadzili 
przesunięcia się warunków piaoy i t. d.

"Wystarczy dla przykładu p dać, że * ka- 
tego iy i górnictw a praca dzienna z 16 
spadła na 9, że związek mechanh. wy^..» 
w  latach 1851— 1875 blisko 15 m ilionów złr. 
na wsparcia, a w  samym roku 1884 blisko 2*2 
miliona złr. w. a.

A  związki te strejków nietjdko nie po
pierają, ale w ostatecznych tylko razach na 
ten środek się godzą. Siedem największych 
związków angielskich w latach 1881 — 1885 
w ypłaciło 37'5 mil. złr. a z tej sam y 15 mil. 
reńskich dla robotników bez zajęcia, 12 m ilio
nów  dla kalek, chorych, starców i w  wypad
kach śmierci, a tylko 2 32 m ilionów złr. na 
strejki.

W  ostatnich latach rozluźnia się nieco 
organizacya związków angielskich wskutek no
w ych umi niefachow ych robotników . Ogółem
db> e r g i  ilb&oj.f iiah-żj _riz!S irf piieSzłó.
I 1/, miij. roioooaifeow.

W zory  angielskie m ogłyby poniekąd za 
ideał posłużyć robotnikom  austryackim. A ie me 
woino zapominać, jak w ielkie nasuwają się w  
Austryi trudności i jakie grożą niebezpieczeń
stwa przy jednolitej scentralizowanej organiza
c j i .  Austrya ma kilkanaście narodowości, a naj
większe fabryki, a zatem i centra przemysłu są 
w ręku Niem ców. W szelka orgauizaoya cen
tralna będzie zatem niem iecką i germanizują- 
cą, aie to byłaby tylko strona polityczna kws- 
styi, o którą robotnicy przez rzekomą „w y ż 
szość11 swyoii p"glądów  na świat nieraz nie 
w iele tię troszczą. K w esty* ta ma jednak i 
stronę czysto ekonomiczną. Zaw iść narodowa 
nigdy zupełnie przytłumioną być m e może tam, 
gdzie ck_dzi o różnice dochodów, wsparć i in
nych czysto mai.eryalnyth środków życia. K w e- 
stye ekonomiczne ubierają się w hasła w y g o 
dniejsze narodowości, klas, fauhów i t. d. Ja
kież gw aiancye ma robotnik czeski, lub sło- 
w a ck , ża go centralny wydział związku na 
wskroś, albo w ogromnej większości niem iecki 
upośledzać nie będzie ?

W  A nglii jest jedna narodowość i jeano-

PASTERKA GRZEGORZA VII.
Rozdział z powieści 

EMILA G E B H A R M A .

(Dokończenie).
—  K ogo tu szukasz, moje dzieoię? —  ode

zwał się Papież dobrotliwie. — Nie miejsce 
dla oiebie w  tej celi. A nioł śmierci stoi już 
na progu i w kroczy lada chwila.

—  Jestem W iktoryn, syn Ceneinsowy. Ma
tka moja umarła. Ojciec, nie wiem doprawdy 
dlaczego, jest dla mnie bardzo srogi: nigdy 
mnie me całuje, nie ehce,ibym  zasiadła przy 
jednym  z nim stole i pozostawia mnie zawsze 
w samotności i smutku. W czoraj w ieczór wpro
wadził m nie/tio przyległej celi i zabronił w yjść 
z niej, póki mnie do siebie nie przyzwie. Po 
zamięszaniu, paaującem w pałacu i krzykach, 
które dochodzą z ulicy, poznałem, że dzieje się 
coś strasznego, że ludzie biją się ze sobą i 
umierają. Lecz nie wiedziałem, dlaczego przed 
nasz zamek zbiegły się takie tłumy. D o celi 
mojej wpadł przed chwilą, dla opatrzenia swej 
lany, zbroczony krwią żołnierz. On mi w szy
stko wyjaśnił. W ięc tu przyszedłem. A c h ! 
ojcze, ojcze daruj mi moją śmiałość. M ały jestem, 
wątły i bezbronny, ale nie pozwolę, ażeby kto
kolw iek w ażył się podnieść rękę na ciebie, nie 
dam ci zrobić krzyw dy. G dy matka moja ko
nała, byłem  przy jej łożu. Nachyliła się na- 
demną i m ówiła mi do ucha słowa, których 
nie zapomniałem i n igdy nie zapomnę. Przy
siągłem spełnić jej ostatnie życzenie. Przy
siągłem, że gdy wyrosnę, będę obrońcą K o 
ścioła i Jego wiernym  sługą. G dym  jej to 
przyrzekł, pocałowała mnie w czoło i z lek- 
kiem sercem zasnęła na wieki. Nadeszła wła
śnie chwila dotrzymania przysięgi. N ie ośmielą 
się może dotknąć ciebie, ojcze, gdy będą wpierw 
musieli godzić w syna sw ego pana. Ja wpra
wdzie mogę cię tylko bronić prośbami i zaklę
ciami, ale to zawsze w yw oła  zw łokę i przyju-
lołorn twoim da czas przybyć ci na pomoc...

A  w tedy —  dodał —  błagać będę, aby oszczę
dzili — jego.

— Biedne dziecię —  rzekł Grzegorz — drogi 
rycerzyku K ośoioła! Zbliż się do mnie. Niech 
B óg tarczą swą osłoni słabość i bezsilność 
nas obu.

W iktoryn  ze czcią i szacunkiem wielkim 
zbliżył się do więźnia i u stóp jeg o  usiadł. 
Papież położył ręce na głow ie chłopca i gła
skał jego włosy. D iiec ię  płakać przestało. Na 
czole jego zabłysła szlachetna duma i od 
waga; oczy z b^haterskiem postanowieniem 
zw róciły się ku drzwiom  celi. W alka toczyła 
się teraz o kilka kroków, obwiła jeszcze, a 
świętokradztwo zostanie spełnionem.

Ostry głos Oenciusa rozległ się nagle. Po 
kilkakroć pow tórzył on jakiś rozkaz, ozy też 
wojenne hasło.

U ciszyło się. D o celi wpadł baron i ru
nął, jak długi, do stóp Grzegorza V II. B y ł 
blady, oozy jego w yrażały śmiertelny lęk roz
bitka, bez nadziei ratunku tonącego na wzbu- 
rzonem morzu. Cenoius rzucił na ziemię miecz 
złamany i pancerz, który krew zraszała ob 
ficie.

Papież i dzieoię powstali. Grzegorz pod
nosił rękę do przekleństwa, lecz m iędzy roz
warte ramiona rzucił mu się W iktoryn i wstrzy
mał anatemę, co miała spaść na głow ę jego  
zw yciężonego ojca.

—  Daruj mi —  m ów ił nędznik —  oto korzę 
się pized tobą i błagam o przebaczenie mej 
zbrodni. Zbezcześciłem  ołtarz Chrystusowy, 
znieważyłem  Ż łob ek ; porwałem i uprowadzi
łem  przemocą z kościoła ciebie, m ojego bi
skupa, m ojego apostolskiego pana i władzcę. 
Uczyń nademną miłosierdzie, naznacz mi po
kutę za mój grzech ciężki, lecz osłoń mnie przed 
zemstą tw ojego ludu i oddal odamni9 słuszny 
gniew  Boski. Mśoij się sam nademną. W  ręce 
się tw oje oddaję, lecz życia  mnie me pozba-

i wiaj, abym m ógł odpokutować winy. Uśmierz 
tę burzę, którą w znieciłem  zuchwale. Ja tak 
obawiam się piekła, a ozuję już wpijające się 
w  me ciało szpony szatańskie Jeśli się nie

ulitujesz nademuą, światłe śó wiekuista zagaśnie 
dla mnie nazawsze.

Papież stał nieruchomo, jak posąg z mar
muru, nie raczył spuścić oczu swych ca  Cenci- 
usa; smutnej jego twarzy nie łagodzita litość.

W iktoryn  odgadł niewzruszone postano
wienie Papieża i gdy  tenże otwierał usta dla 
w ygłoszenia wyroku, dziecię przytuliło się do 
jeg o  piersi i szepnęło słowo, co niegdyś brzmiało 
echem po wzgórzach G a lile i:

„B łogosław ieni miłosierni.11
Papież drgnął, spojrzał na ojcobójcę, ta

rzającego się w piochu u stóp jeg o  i uśmiech 
litości na ustach jego w ykw itł.

Za drzwiami straszne zapasy rozpoczy
nały się znowu. Na podwórku lud się niepokoił; 
domagał się, aby wydano mu więźnia natych
miast.

—  Chrystus przebaezjd swoim katom —  rzekł 
Grzegorz —  i ja, sługa J6go sług, tobie prze
baczyć muszę. Niech zbrodnia twa zmazana 
zostanie krwią naszego Zbaw cy. L ecz  w  030- 
bie mojej znieważyłeś K ościół rzymski, świętc- 
kradzka twa ręka zbezcześciła ołtarz i cyboryam  
z Ciałem i K rw ią Pańską. Zbrodnię tę musisz 
zmazać łzami żalu. Pójdziesz do Jerozolim y o 
kiju p ielgrzym im ; uderzać się będziesz w piersi 
w ogrodzie, gdzie Chrystus został Odradzony i 
w ydany na łup w ręce sw ych katów ; korzyć 
się będziez i tarzać w prochu tam, gdzie go 
rozpięto na krzyżu. Potem, oczyszczony, w ró
cisz ta i przyjdziesz przedemną się ukorzyć, 
jako wasal. A  dziecię to, syn twój, odtąd do 
mnie należy. Biorę go ze sobą. Teraz zawezwij 
przyw ódzców  m ojego ludu, abym  im rozkazał 
puścić cię cało.

D o celi w kroczyli rycerze Lateranu i K a
pitolu. Grzegorz w  ręce ich oddał Cenciusa i 
trzymając chłopaczka za rękę, w yszedł i stanął 
na czele orszaku.

G dy wśród rzym skich rycerzy, mając po 
za sobą Cenciusa, ukazał się na tarasie zamko- 

! w ym  Papież, grom ki okrzyk, wybuohająoy z ty 
siąca piersi, powitał go radośnie. On skinął rę- 

' ką i tium padł na kolana. W tedy wśród ciszy

uroczystej, wskazując ludowi Oenciusa, następ
ca PioŁrowy odezwał się w te słow a:

—  Człowiek ten otrzymał już rozgrzeszenie 
i przysiągł pokutę. G d j za chw ilę p ióg  tego 
domu przekroczy, mecti nikt nie ośmieli się 
dotknąć go, am znieważać. Jest moim goś.iem  
i za całość jego  odpowiadam przed B ig iem  i 
poręczam ją honorem Kościoła. To biedny piel
grzym , zdążający do Jerozolim y. D ajcie roz
pierzchnąć się wspólnikom jego zbrodni: zapo
m nijcie ich twarzy i nazwisk. A  Utraz pozbie- 
la jcie  waszych poległych  i nie płaczcie nad 
nimi, albowiem z ląa  Chrystu a otrzymali już 
palmę męczeństwa. A  mnie, synowie, bierzcie 
na barki wasze i nieście do Santa Maiia Mag- 
giore, gdzie B óg czeka na mnie u ołtarza.

Tłum  rozwarł szeregi d a przepuszczenia 
Cenciusa; rycerze papiescy eskoitowali go aż 
do w rót San Sebastiano i pozostawili na via 
Appia, w  tem mniemaniu, że podąży w daiszą 
drogą do Gaety, gdzie wsiądzie na pierwszą ga
lerę odpływającą na morza Wschodu Lecz skoro 
tylko zdrajca ujrzał się wolnym od nadzoru, 
osadził kom a na miejscu, zw rócił twarz w stro
nę Rzym u, patrzał okiem mśoiwem na odiegłe 
w ieżyce Lateranu i ściągnąwszy uzdę wierz
chowca, rzucił cię w bok i krętemi ścieżkami, 
przez pola, popędził na Emiiianską drogę. Nie 
dając sobie, ani koniowi, chw ili wytchnienia, 
cw ałował przez resztę dnia i noc całą, a śpie
szył tak nie do grobu Zbawiciela, jeno do ce
sarza Henryka, zbuntowanego przeciwko Pa
pieżow i króla rzymskiego.

Tymczasem lud gotow ał Grzegorzowi uro- 
ozysty powrót do Santa Meria Maggiore. Z  kil
ku gałęzi, zarzuconych płaszczami, utworzono 
naprędce coś w rodzaju sedia gestatoria i nie
siono na niej Grzegorza, okryw szy go  ciepłemi 
futrami.

W  bladych promieniach zachodzącego 
słońca grudniowego, namiestnik Piotrowy, 
wśród radosnych okrzyków  ludu, powracał do 
swej stolicy tą samą drogą, którą dnia poprze
dniego przebywał, jako więzień, wśród meenyoh 
zbirów.

W iktoryn, w otoczeniu m łodzieńców rz jin 
ki ch, osłaniających go przed gw al.ow nem  fa

lowaniem  tłumu, postępował krok w krok za 
papieską lektyką. W  miarę, jak wkraczano w 
ciemne ulice, ośw ietlały się jeden za drugim : 
k o ś c i jy ,  domy, klasztory i zaniki feodalae, 
przyozdobione napr^doe w liście i makaty. M ie
szkańcy W iecznego Miasta w ychodzili n«, spo
tkanie swego władzcy, z pochodniam i i łu czy
wem ; zewsząd wznosiły bię śpiewy i  radosne 
okrzyki. Pow oli, przybity tylu sprzeóznemi wra
żeniami, niesiony na rękach ladn, Papież wra- 
Ohł do swej świątyni.

G dy ukazał się na placu Santa Maria 
Maggiore, na spotkanie je g o  z katedry w yszło 
Święte K olegium  i uklękło dwoma izędam i 
przy piroga. Namiestnik Piotrow y zesztdł z tru
dem z le »ty k i; krok jego  był chw iejny, lecz 
gdy ujrzał w głębi katedry lśniące od świateł, 
oprawne w złote ramy byzantyńskiej mozaiki 
tabernakulum, zdobny w kw iaty ołtarz i kie
lich, przykryty welonem, wyprostował się na
gle i z trłową wzniesioną, krokiem pewnym, 
opierająa się zlekka na ramieniu W iktoryn*, 
wszedł w świetlaną n&wę. Przed m m  n esiono 
k izyz  o t;zeck  ramionach, a za m m  parami 
szli kardynałowie. Na stopniach chóru kleryk 
podał mu wodę na srebrnej misie, lecz Papież 
nie chciał obm yć rąk i twarzy, ani też zm ienić 
szat, zbezczeszczonych przez zbirów  Cenciusa; 
w  poplamionym paliuszu i zmiętym ornacie 
wszedł na stopnie ołtarza, mając po swej pra
w icy dziecię o dumnem i słodkiem zarazem 
spojrzeniu, nieznane nikomu z obecnych. Pa
pież ukląkł i m odlił się długą chwilę, poczem 
odsłonił kielich i Ciało i Krew Pańską przyjął.

„ I  tak to — pisze naiwnie jeden ze świad
ków naocznych — Grzegorz Y ll-m y , będąo 
naozczo od dnia poprzedniego, dokończył w ie
czorem  Mszy, rozpoczętej o pierwszem pianiu 
kurów ".
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lita organ izacja  polityczna, a mimo to przez 
lat dziesiątki przyjm owano tylko fachow ych 
robotników  do związków i ze stowarzyszeń, w y 
kluczano wszelkie kwestye polityczne. "W Austryi 
wśród stosunków o tyle uciążliwszych robotnicy 
od razu zakładać chcą związki wedle kafego- 
ry i przemysłu bez ograniczeń co do w ykształ
cenia fachow ego i zaraz w  program  swój przyj
mują strejki, demonstracye i polityczne dążenia.

Taka polityka nie ma szans powodzenia. 
Bądź co bądź jedną nauką odnieść musi każdy, 
kto baoznem okiem śledzi tą uporczywą walką 
klasy robotniczej o stworzenie orgsmizacyi za- 
wodowyoh. Oto cała ta walka prowadzona jest 
w imią postępu. Jeżeli jednak odrzucimy od 
ow ych  za wzór stawianych związków  robotni- 
ozyoh wszystko, co ma cechy a g itac ji polity- 
oznej, a co  n ietylko uczeni, ale nawet sami ro
botn icy angielscy i szwajcarscy uważają za 
izeoz niestosowną, to jakże przedstawią się te 
związki, cóż one mogą dać robotn ikow i? Oto 
ani na jotę w ięcej nad to, co dawały im cechy 
w ow ych  za barbarzyńskie okrzyczanych śre
dniow iecznych czasach. Po setkach lat wraca 
w ięc klasa robotnicza tam, gdzie już była, bo 
przez zmianą nazwy rzecz się nie zmienia.

Konflikt migdzy gminą a namiestnictwem
o nazwy ulic.

K onflikt m iędzy radą miejską a nam ie
stnictwem, zupełnie taki sam, jaki powstał nie
dawno w  Pradze, rozstrzygnięty został ostate
cznie w  ubiegły piątek przez trybunał admini- 
straoyjnv. Jako skarżąca występowała gmina 
miasta Lubiany, stolicy K rainy. Powzięła ona 
była niedawno uchwałę, iż dawne tablice z na
zwami ulic niem ieckim i i słoweńskimi należy 
usunąć, a zastąpić je tablicami wyłącznie sło- 
weńskiemi. U chwałę tę, naruszającą wrzsbom o 
prawa ludności niem ieckiej w K rainie, zniosło 
namiestnictwo, a w  dalszej instancyi także m i
nisterstwo spraw wewnętrznych.

Owóż gmina miasta Lubiany wniosła za
żalenie do trybunału adm inistracyjnego, jako 
instancyi ostatecznej, której orzeczenia są nie
odwołalne. Trybunał adm inistracyjny pod prze
wodnictwem  swego prezydenta hr. Ryszarda 
Belcrediego rozpatrzył tę sprawę na publicznem 
posiedzeniu i w ydał decyzyę tej treści, źe da 
wanie ulicom  i placom nazw, tudzież sposób, 
w  jaki te nazwy mają być na nich umibszcza- 
ne, jest czysto wewnętrzną sprawą każdej gm i
ny. Zarazem zniósł trybunał adm inistracyjny 
wspomniano w yżej uchw ały namiestnictwa i 
ministerstwa spraw wewnętrznych, gdyż uwa
ża je za nieuzasadnione wdarcie się admini
stra c ji państwowej w  autonomię gm iny miasta 
Lubiany. ______

Rada miasta Lwowa.
L  w ó w 2 stycznia.

CLtatnie posiedzenie R ady, które odbyło 
się w sobotę, pośw ięcone było rozprawie bud
żetowej.

Zagaił ją jeneralny referent dr. B y k  
treściwem zestawieniem budżetu funduszu gm i
ny. M ów ca przedstawił w  niem natamprzód 
obraz rozw oju budżetu w  ostatnich latach kil
kunastu, po tym  wstępie zaś przedłożył R rdzie 
imieniem kom isyi budżetowej zamknięcie ne. 
rok 1894 i pokrycie niedoboru w  sposób na 
stępu jący :

}  R ozchody budżetu zw yczajnego wynoszą 
1,530.204 zł., przychody zaś, po w liczeniu już 
now ego od 1 styoznia 1894 r. wprow adzić się 
mającego podatku szkolnego, wynoszą 1.422.375 
zł., tak, że pozostaje niedobór w kwocie 
107.829 zł. N iedobór ten znajduje całkow ite i 
realne pokrycie w  nadwyżkach przychodów, 
na które adm inistracja miejska rok rocznie re
flektuje. R ozch ody budżetu nadzwyczajnego 
wynoszą 181.486 zł.

Referent porównyw ał budżeJ na r. 1894 
z budżetem na rok przeszły i wykazywał, że 
ogólny wzrost rozchodów  po znacznych skre
śleniach, dokonanych w  projekcie magistratu 
przez komisyę budżetową, wynosi stosunkowo 
bardzo skromną kwotę 16.845 zł., natomiast 
wzrost przychodu po wliczeniu now ego po
datku szkolnego, kwotę 138.494 zł., a bez 
tego podatku wykazuje naturalny wzrost w 
przychodaoh m iejskich okazałą cyfrę zł. 
55,995.

W edłu g  projektu budżetowego, w y goto 
wanego przez magistrat, niedobór na r. 1894 
w  budżecie zw yczajnym  b y łb y  wynosił zł, 
333.903 zł,, (rozchody 1,656.978 zł., przychody 
1.323.075 zł.,) komisya budżetowa jednak skre
śliła z rozchodów  budżetu zw yczą jn eg> za
proponowanych przez magistrat kwotę 126,774 
zł. & to głów nie z rubryki now ych bruków i 
innych inw estyeyi, a podniosła natomiast przy
chody nad proponowane przez magistrat o 
16.800 zł., tak, źe ogólny niedobór budżetu

zw yczajnego jest o 143.574 zł. mniejszy, ani
żeli w projekcie budżetowym  magistratu.

Rów ną oszczędnością kierowała się kom i
sya budżetowa przy układaniu budżetu nad
zwyczajnego, skreślając z rozchodów t?go bud
żetu (711.895 zł.), zaproponowanych przez ma
gistrat, kwotę 530.409 zł., pozostawiając przeto 
rozchody nadzwyczajnego budżetu tylko w 
powyż podanej wysokości 181.486 zł. Przy 
tych skreśleniach kierowała się kom isya bud
żetowa myślą, źe wszelkie inwestyeye trakto
wać należy systematycznie i łącznie wedle je 
dnolitego planu , a to tern bardziej , że w krót
ce plan ten przyjdzie pod uchwałę Rady.

Na pokrycie niedoboru magistrat propo
nował sprzedaż placu H alickiego i podwyższe
nie gm innego podatku czynszowego, Komisya 
budżetowa jednak nie zs odziła się z tym  pla
nem pokrycia, gdyż czynsze te dotknięte są 
już bardzo wysokim  podatkiem państwowym  i 
znacznymi dodatkami krajowym i i gminnymi. 
Z  powodu jednak, iż dla pokrycia niedoborów  
na rok 1884 okazała się nieodzowna potrzeba 
podwyższenia podatku, kom isya budżetowa u- 
chwaliła zaprowadzić gm inny podatek szkolny 
w  następujących stopach 3 prc. dodatku do po
datku gruntowego od kw oty 6103 zł., dom owo- 
ozynszowego od kwoty 718.100 zł. i zarobkowego 
cd kw oty 119.934 zł., 10 prc. dodatku do podatku 
dochodow ego od kw oty 584 381 zł. W yn ik  tego 
podwyższenia będzie wynosił netto 82.500 zł.

Podwyższenie to głów nie dotknie osoby 
majętne, tudzież instytucye finansowe, koleje, 
i t. p., opłacająca poda.ek dochodowy, a nie 
spadnie tyiko na w łaścicieli realności, jak by  
się to było stało, gdyby była przyjęta propo
z y c ja  magistratu.

Oprócz proponowanego przez komisyę 
wprowadzenia podatku szkolnego, inne podatki 
wcale podwyższone ma będą.

R ozw ój systemu podatku gminnego w takim 
kierunku jest tem bsrdziej słuszny i sprawie
dliw y, że istniejące podatki i opłaty gminne 
stosunkowo więcej obciążają ogół niem ajętnych. 
G-minne opłaty konsumoyjne i opłaty pośrednie, 
wynoszą razem około 800.000 .zł., tak, źe na 
każdą głowę przypad* około 6 zł., bezpośrednie 
podatki gminne natomiast przynoszą ogółem  
koło 400.000 zł., a m iędzy niemi podatek 
gm inny czynszow y obciąża bardzo dotkliw ie 
nitm&iętną klasę ludności.

W  końcu swego przemówienia nawoływ ał 
dr. B yk Radę miejską do konsekwentnej o- 
szczędncści w  celu utrzym ania rów now agi 
budżetowej, oraz ładu w  finansach m iejskich 
i polecił wnioski kom isyi budżetowej do 
przyjęoia.

Rada zestawienie powyższe przyjęła do 
wiadomości, a m ów cy podziękowała za to rzę
sistymi oklaskami.

W  ogólnej dyskusyi nad budżetem za
brał pierwszy głos dr. O i 8 s i e 1 s k i i uskar
żał się, iż budżet doręczono radnym dopiero 
w sobotę rano, tak, że oni nie mieli czasu w 
nim się rozpatrzyć. Dalej dow odził mówca, iż 
dia ścisłej kontroli konieeznem jest, aby oso
bni refe-enei czuwali nad wydatkam i m ie j
skimi, dokładnie badali każdą pozyeyę, gdyż 
jeneralny referent sam temu zadaniu podołać 
nie może. Zdaaiem  m ówcy, pow inny też ra
chunki być zawsze dostępne dla każdego z 
radnych. P. r. G i u c h e i ń s k i  skarżył się, źe 
Rada miej <ka zanadto mało dba o dzielnicę 
III  (Żółkiewską). Na głów nych  ulicach tej 
dzielnicy błoto po kolana, chodników prawie
nigaKia nie ma, a uaio-.ał 1 wozów magistrackich 
ulice t,e n igdy nie w idziały. R . dr. M a ł a 
c h o w s k i  w ykazyw ał potrzebę sporządzenia 
dokładnego planu kanałów miejskich. Planu 
takiego nie ma. Łatw o się w ięc może zdarzyć, 
że nowa studnia m oże być zbudowaną w  po
bliżu kanału. Na cóż się w ięc wówoz&s zdadzą 
najwspanialsze wodociągi, jeżeli w< da z kana
łów  będzie do nich przeciekać i wodę zanie
czyszczać? Rów nież zapytywał mówca, czy 
komisya budżetowa nie myślała nad sposobem 
zniżania odsetek od pożyczek m iejskich. Zda
niem m ów cy staćby się to m ogło za pomocą 
wypuszczenia losów komunaluych; pragnie 
w ięc dowiedzieć się, czy  komisya budżetowa 
nad tam się zastanawiała i czy w  planie in
w estycji, który ma być Radzie przedłożony, 
kwsstya ta będzie uwzględniona. Dr. B y k  
odpowiedział, iż komisya budżetowa objęła 
sprawę tę w swym inw estycyjnym  planie

Dr. P  i s e k domagał się, aby Rada w ię 
cej wydawała na roboty asanacyjue. Po w y 
czerpującej odpowiedzi dr. B yka na powyższe 
przemówienia i zapytania, Rada przyjęła wnio
ski komisyi budżetowej i przystąpiła do dy
sku sji szczegółowej.

Pnndusz szkolny referował dr. Dnięba. 
Preliminowane przychody w  tym dziale w y 
noszą 348.405 zł., rozchody 438.985 zł., pozo
staje przeto niedobór w  kw ocie 90.580 zł. 
Przyjęto bez dyskusyi. Nadto uchwalono we
zwać magistrat, ażeby w  skutek zaprowadze
nia sześeioklascwych męskich szkół ludowych

m ających młodzież przygotować do zawodów 
przem ysłowych, zastanowił się nad reorganiza
c ją  dotychczasow ych kursów nauki dopełnia
jącej w  m iejskich szkołach ludow ych, tudzież 
miejskiej szkoły przemysłowo-handlowej w  
myśl wskazówek i „zasad orgauizaoyi szkół 
przem ysłow ych1*, na podstawie których  krajowa 
komisya przemysłowa od r. 1889 zorganizo
wała wszystkie uzupełniające szkoły prze
m ysłowe w kraju. Odpowiednie wnioski ma 
przedstawić magistrat jak najrychlej reprezen- 
taoyi miasta.

W ezw ano także magistrat, aby poczynił 
stosowne zarządzenia celem wybudowania 
dwóch budynków dia kolonii leczniczej w 
Brzuohowicach.

Fundusz dóbr miejskich referował również 
dr. Dulęba. Przychody wynoszą 56.512 złr., 
rozchody 85.895 złij* okazuje się zwyżka w 
kw ocie liO.617 złr. Przyjęto bez dyskusyi i 
uekwalcjąio w ezwać magistrat, aby przedsięwziął 
potrzebne rokowanf&^Jjirzedłożył stosowne w nio
ski w celu budow y drogi szutrowanej do 
Brzuchowic.

Przyjęto również budżet funduszu gm iny 
w  cyfrach, które powyżej podaliśmy. Podczas 
dyskusyi nad tym  budżetem p. K o r d  y-s upo
minał się o budowę kanału w ulicy Kopernika. 
P. delegat M i c h a l s k i  oświadczył, iż w 
roku przyszłym  z powodu wystawy kanał na 
tej n licy nie może być budowanym, stanie się 
to atoli w  r. 1895. Po przyjęciu budżetu fun
duszu gm iny uchwalono następujące rezolucye.

"Wzywa się M ^ is tra t : 1) aby przedsta
w ił wnioski w  celu uregulowania aprowizacyi 
m iasta; 2) aby przćdłożył stosowne w nio
ski w  sprawie urządzenia nowej rakarni po
łączonej z odpowiednimi przyrządami dla 
niszczenia padliny ' w edług nowoczesnych 
ulepszeń; 3) ażeby przedstawił wnioski na 
leżytego obmurowania cmentarza Ł yczakow 
skiego z uwzględnieniem umieszczenia w  
murze k&takomb; 4) ażeby za porozumieniem 
się z Radą. szkolną okręgową przedstawił s to 
sowne wnioski co do założenia nauki gim na
styki i boisk przy każdej szkole miejskiej. 
5) ażeby udał się ze stosowną petyoyą do Sejmu 
o uregulowanie sprawy podrzutków : 6) ażeby 
przyśpieszył załatwienie sprawy organizaoyi do
broczynności pub liczn ej; 7) ażeby zastanowił 
się nad tem, czy  by nie należało oddaó robót 
około braków  i chodników w przedsiębiorstwo 
za kaucyą i przedstawił stosowne w niosk i; 
8) aby poczynił stosowne kroki celem lepszego 
oświetlenia miasta tak zw ykłem i lampami ga- 
zowemi, jakoteż lampami Siem ensa; 9) ażeby 
zba i awszy rzecz wszechstronnie, a m ianowicie 
zasięgnąwszy informaeyi z miast innych, wziął 
pod rozwagę zmianę systemu czyszczenia mia
sta ze śmiecia, błota i śniegu (ewentualnie w  
drodze przedsiębiorstwa) i przygotow ał do je
sieni roku 1894 odpowiednie w nioski; 10) aby 
poczynił odpowiednie studya, w  jaki sposób 
m ożnaby najkorzystniej n iszczyć śmiecie i od
padki zbierane w całem mieście,

Długą dyskusyę w yw ołał wniosek komisyi 
budżetowej, aby z ramienia R ady miejskiej 
ustanowiono kom itet egzekucyjny złożony z 
5 radnych, celem rychłego przeprowadzenia 
sprawy zaopatrzenia miasta w wodę. Sprawa 
ta atoli nie została ostatecznie załatwioną, 
gdyż przewodni c-ząoy p. prezydent M ochnacki 
o godzinie w  pół do 10-tej dla braku kompletu 
zamknął posiedzenie.

K A .
Lwów 2 stycznia.

Z armii Pułkownik 30 pp. p. Antoni Dylew
ski miarowany został jenerałem brygady i przenie
siony do Pilzna w Cze.baoL. Komendantem 80 pp. 
misnowany został p. Stanisław Ocetkiewirz

Zmiana nazwiska. P. Dyonizemu Sternowi, 
urzędnikowi Namiestnictwa, zezwoliło Namiestnictwo 
na zmianę nazwiska rodowego na Starzyński.

S uby Diia 14go stycznia odbędzie feię w ko
ściele OO. Bernardynów we Lwowie ślub panny 
Marty Knznarowiczównej , starszej córki sekretarza 
powiato wego Namiestnictwa, z panem Maryanem 
Horidyskim, — zaś 16 styczn,a w tym samym ko
ściele ślub młodszej córki, panny Henryki z panem 
Franciszkiem Mandelą

Dnia 9go bm. o godzinie 7 wieczorem w k 
ściele ;św. Mikołaja we Lwowie odbędzie eię ślub 
pauny Z fii Spędakowakiej, córki radzcy sądu lwow
skiego z p Gustawem Nechayem Felseisejo , komi
sarzem dyrekcyi skarbowej w Samborze.

Z Koła literacko-artystycznego we Lwowie
W Czwartki dnia 11 i 25 bm. urządza Koło w wła
snym lokalu wieizorek z tańcami.

Wybór uzupełniający posła do Sejmu z kmyi 
gmin wiejskich okręgu brodź iiegc. W  okręgu tym 
wskutek śmier i ks. Jana Sirki opróżniony jest man
dat posła do Sajmu krajowego. Jedno z pism do
nosi , iż w sprawie przyszłego wyboru przybyli 
w ty ch  dniach do księdza metropolity Sembrato-

wicza w deputaeyi z okręgu brodzfeiego księża: 
Hlibowicki i Cayrowski, i że kg, metropol ia ka
tegorycznie polecił ducfco wieńatwu, aby glosowało na 
prof. Barwińskiego, jako szczerego katolika i obrońcę 
rnskiego duchowieństwa.

Rezygnacya burmistrza- Z Przemyśla dono
szą i am , ii burmistrz tameczny dr. Aleksander 
Dworski, na posudieniu Bady miejskiej, odbytem 
daia 28 z. m., stanowczo oświad, z y ł , źe z dniem 
81 grudnia ustępuje z urzęda i źe rezygnacyi swej 
ped żadnym warunkiem nie cofnie. Jako następców 
wymieniają pp. dra Dolińskiego, adwokata i wice
burmistrza, Damskiego b. wiceburmistrza i dra Zie
miańskiego, lekaizs, asesora Rady.

„Gazeta Lwowska“ Ogłasza publiezny konkurs 
na wykonanie powiększenia budynku, gdzie urząd 
c. k. poczty na dworcu we Lwowie się mieści. 
Oferty mogą być wnoszone nsjdalej do dnia 27go 
stycznia 1894 r. do godziny 12 w południe do pro
tokołu podawezego dyrakcyi ruchu (dworzec kolei 
LwowHko-Cz6rniowif’chiej) we Lwowie.

Pożar. W  nocy z soboty na niedzielę o go
dzinie 2 zapalił się przy ulicy Pijarskiej za szoita 
lern powszechnym domek drewniany znajdujący się 
ca pkeu budowy kliniki. W  tym domkn mieściła 
się kantyna, mcgRzyn i mieszkania dozorców bud 
ce lanych. Zlokalizowanie ognia zawdzięcza się prze- 
dewszystkiem rządzcy szpitala p Malinowskiemu 
Podczas akcyi cdzna izył się też chlubnie p. Jakimiak 
ca czele służby szpitalnej.

Harmonia. Wydział „Harmonii1* zorganizował 
już na nowo kapelę „Harmonii** i pozawierał z ka- 
pefstami umowy na zasadzie procentowej tantyemy 
i gwaranoyi minimalnego dochodu. Kapała Harmonii 
może być używaną w całości lub w muiejszyoh od
działach do zabaw, wieczorków, balów, koncertów 
itp. we Lwowie jak i na prowincyi. Próby i ćwi
czenia kapeli odoyzają się ciągła pod kontrolą i za 
wskazówkami artystycznego dyrektora j.v Mieczysła
wa Sołtysa. Wydzi ł Harmonii, zawiadamiając o tem 
publiczność, prosi o popieranie tej j dyn ej narodo
wej, miejskiej kapeli.

Z Sofii donoszą, nam, źe młody poeta bułgar
ski p. Kiessjakow, który kształcił się przez kilka lat 
w Galicyi, przetłumaczył na język bułgarski „W ie
sława11 i „Konrada Wallenroda**. Tłómaczenie ma być 
podobno bardzo ndatne. Z pod pióra p. Kisssjakowa 
wyszedł już przekład „Pana Tadeusza**.

JubileUSZ 25-letniej pracy na stanowisku ptc>- 
fesora konserwat.oryum obchodź ł zaszczytnie znany 
i powszechnie szanowany muzyk p. Wincenty S i e- 
r o s l a w s k i .  Grono nauczycieli i nauczycielek 
konserwatoryum zebrał :< się w niedzielę ostatniego 
grudni, i złożywszy serdeczne ź/czania wręczyło 
Jubilatowi skromny upominek. Do t/eh owacji ze 
streny nauczycieli przyłączył się Wydział Towa
rzystwa muzycznego przez swyoh delegatów prezesa 
dra Jana Czaykowskiego i Totka, którzy wręczyli 
p. Sierosławskiemu pismo gratulacyjne Przy ban
kiecie jako dalszym ciągu tej serdecznej uroczy
stości wznoszono na cześć jubilata liczne toasty, 
które świ&d żyły o sympatyi jską sobie wśród ko
legów zjednał.

Wal ne zgromadzenie członki# galicyjskiego 
Towarzystwa muzycznego odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 stycznia br. o godz, 12 w południe w salt 
towarzystwa.

W Stowarzyszeniu nauczycielek odbędzie się 
we środę pogadanka na temat „O wpływie zawodu 
nauczycielskiego na charakter i usposobienie ko- 
biety“ . Początek o godzicie 6 wieczorem.

Ze Stryja d noszą nam, że prytmryuez ta
mecznego szpitala p. Dymitr Tempie zrezygnował 
po 43 latach służby ze awej posady. ~ “

Dom Matejki. Marszałek krajowy ks. Eustachy 
Sanguszko ofiarował na zakupno domu Jana Ma
tejki 500 złr., Rada "poeratowa arsncnycKa uchwa
liła ua teu cel 50 złr , magistrat m. Drohobycza 
10 złr. Nadto ua ręce prof. Sofeołowskiego uaderłała 
na ten cel nieznana osoba z Krakowa 25 rubli.

f  Alojzy Kraiński Zeszłego tygodnia zmarł 
w Wiedniu Alojzy Kraiński, ck. major w rezerwie, 
w 72 roku życis.. Jego uieocenione prace r a polu 
balistyki już około roku 1860 zjednały mu sławę 
w sferach wojskowych naszych i zagranicznych. 
Przed kilkunastu laty usunął się by 1 śp. Alojzy z 
służby czynnej i osiadł w GJicyi, a następnie w 
Wiedniu; a chociaż usługi sztuce wojennej oddane 
przysporzyły mu wiele bolesnych zawodów, to jednak 
nie przestał dla niej pracować do końca życia, bo 
jeszcze przad rekiem wydał dzieło p. t. „Bailistikon** 
uznano przez fachowe organa za niezrównaną pracę 
w nauce o st rzelaniu z dział i karabinów.

Przejścia t.a w iarę katolicką Wdowa po
zmarłym niedawno holenderskim ambasadorze przy 
dworze angielskim, hrabina By land t, wraz z synem 
przeszła w Rzymie na wiarę katolicką. Podobno 
skutkiem rozkładu, objawiającego się w miejscowym 
kościele protestanckim, wiele rolzin holenderskich 
zamierza uczynić to eamo.

2  toru łyżwiarskiego. Ślizgawka na Szuma-
n ów o śfiąga od kilku dni nietylko sportsmeuów, 
ale i publiczność pragnącą przebyć chwil parę na 
świeżsm powietrza. To też na ślizgawce roi się aż 
ló 1 trzeszczy pod ciężarem kilku setek ludzi. Może 
być, że właśnie ta Ostatnia okoliczność jest przy
czyną, że słyszeliśmy już wiele skarg na niektóre 
niewłaściwości, a ponieważ usunięcie i b lsży w in

teresie mśtylko publiczności, ale i Towarzystwa ły 
żwiarskiego, przeto z całą życzliwością dla mego 
podnosimy je na tem miejscu.

Ponieważ nauka szkolna odbywa się obecnie 
tylko rano, przeto natłok młodzieży szkolnej po p o 
łudnia jest w bieżącym sezonie nadzwyczaj wi lki, 
tem bardziej źe inłolzieź cieszy się znaczną ulgą w 
opłacie wstępu na lód, Jesteśmy przyjaciółmi mło
dzieży, chętnie patrzymy ną jej zabawy służące jej 
na zdrowie, chętnie widzimy ją pośród osób przy
zwoitych, ale uważamy, źe i publiczność opłacająca 
wstęp, nie powinna doznawać przykrości z powodu 
przywilejów młodzieży. Tymczasem na lodzie dzieje 
się inaczej. Skoro zbierze a-ę sporo studentów, poczy
nają oni na lodzie harce, wybryki i wyścigi takie, że 
publiczność ubająca o całość swych rąk i nóg, ustę
puje czem prędzej z lodu. Mimo zakazu młodzież 
pali na lodzie cygara i papierosy i rzuca końce ich 
pod nogi, nio bacząc wcale na to, że taki koniec 
cygara może stać się przyczyną czyjego kalectwa. To 
są najważniejsze niewłaściwości, które przecież przy 
dobrej woli wydziału dałyby się rychło usunąć. Je
żeli zaś gospodarze lodu, wybraDi z wydziału, nie 
mają odpowiedniej energii, to może byłoby lepiej 
naznaczyć dla młodzieży szkolnej pewne godziny lub 
dni na ślizgawkę? a może także byłoby właściwem 
poprosić dyrekcyę szkół, aby tylko tym wydawała 
certyfikaty, o których wie, że się zastosują do regu
laminu, do którego członkowie są obowiązani i który 
starsi członkowie juk nsjśoiślej przestrzegają. Przez 
zaprowadzenie tej reformy uprzyjemniłoby się bardzo 
publiczaosci pobyt na lodzie, a rezultatem tego by
łoby niezawodnie to, że daleko v ięoej niż teraz pań 
i osób starszych używałoby ślizgawki.

KonKUrs historyczny. Komitet, zł żony z re
prezentantów miejscowych Towarzystw akademiok ch 
polskich zawiązany za inieyatywą wydziału Czytelni 
akademickiej we Lwowie, a m&iący na celu urzą
dzenie obchodu kościuszkowskiego we Lwowie, na 
ostatniem posiedzeniu swem uchwalił ogłosić konkurs 
na rozprawę p. t. „Powstanie Kościuszki1*. Ma to 
być praca naukowa dowolnej objętości i może zaj
mować się również tylko pewnym okiegcm z po
wstania Koscioszki, Poźądauom byłoby uwzględnie
nie społecznego ruchu tniesz zan i chłopów podczas 
powstania. Termin oddania pracy oznaczono na dzień 
1 sierpnia r». Nagroda, którą sędziowie przyzu ją 
najlepszej rozprawie, wynosi dwieście koron, o -nu- 
grodę ubisg-rć się mogą tclko akademicy lwowscy 
i uczniowie szkoły dublańskiej, jakotsż uczniowie 
szkoły l sowej. N* sędziów z pośród osób poważniej
szych uprosił komitet drów: Ludw. Finkla, Ludwika 
Kubalę i Antoniego Prochaskę. Nagrodzona rozprawa 
drukowaną będzia w sprawozdaniu Czyteli i z roku 
1893-4, nadto aut:/.1 otizyma bezpłatnie sto odbitek 
i prawo odbijania dalszych egzemplarzy. Prace opa 
trzone godłem należy przesyłać poi adresem akade- 
m ka Konstantego Wojciechowskiego, prezosa Czy
telni akademickiej we Lwowio.

Z Cierniowiec nam piszą: „Stolica Bukowiny 
należy do tych rzadkich ulubieńców ludzi i losów, 
do liczby tych szczęśliwych miast, które skutkiem 
zbiegu pomyślnych okoliczności i troski powołanych 
osób przyszły za naszej już pamięci do wielkiego 
rozkwitu, wzrostu i znaczenia. Jeżeli jeszcze dzi
siejsi ojc.iwie miastu urzeczywistnią poruszaną do 
niedawna myśl oświetlenia elektrycznego i umie 
jętnaj, postępowej kanalizacyi, to przybędzie pewna 
ozdoba, której pozazdrościć nam będą mogli słu
sznie nietylko bracia nasi w Galicyi, ale" choćby 
nawet mieszkańcy z nad „pięknego, modrego Duuaju“ . 
Do tych najnowszych, (jakiś z każ 'ym rokiem przy
bywają) a cennych nabytków arch.tektonicznych, 
które ii a zawsze pozostaną prawdziwą ozdobą Gzer- 
niowłee, przybywa nam obecnie tik tu potrzebny 
niezbędnie kościół katolicki N. Serca P. Jezusa, Lu- 
dowoąj pnreB OO.-- JeauJów, a doF) oTadsony juń-^ 
prawie do końca. Wspaniała t« świątynia już zda- 
leka imponuje smukłym, gotyckim dachem 1 forem
nymi kształtami iglic i wieżyczek, zarysowujących 
się na uroczem tle niedalekich gór. Wieża główna 
wzniesiona już do wysokości 40 prawie metrów 
robi bardzo miłe i podniosłe wrażenie. Wewnątrz 
sklepie ia już ukończone, pozwala poznać piękność 
i majSatatyazn■ ść gotyckiej budowy. Wykończenie 
wszelkich szczegółów najdrobniejszych odpowiada 
najwybredniejszym wymogom krytyki. Poważna ko
lumnada z gładkich, ciosowych kamieni, na których 
wspierają się żebra sklepień, ornamentyka sty
lowa kapiteli i konsoli, linie śmiało łuków, wszystko 
to tak przeprowadzono starannie i harmonijnie, iż 
opuszczając progi nowej świątyni i obejmując z od
dalenia raz j  szcze okiem całość, odnosi się to 
szlachetne wrażanie i pochlebne przeświadczenie, 
źe nasza katolicka wia a będzie na tych kresach 
miała na straży swej całości i świętości wspaniały 
pomnik, a miasto, dorzucając od siebie też cegiełkę 
do jego budowy, może spoglądać z dumą dziś na 
ten dom Boży i mieć to przekonanie, -ż • dobry 
zrobiło wybór, dając w podarunku plac obszerny 
pod to dzieło.

O ile nam wiadomo, składki na ten kościół 
zbierano w Galicyi, to też i podnieść to ntileiy z 
chlubą, że nie brakło tam serc ofiarnych, które przy 
tylu inny. b wydatkach znalazły grosz i dla naszych 
potrzeb katolickich. Widać że tam (w Krakowie 
zaś szczególniej) nie przebrzmiała jeszcze pamięć 
imienia tyle nam sympatycznego a długoletniego

14)
WOJCIECH DZIEDUSZYCKf.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Tak o fo  brzm iał hymn na cześć bóstwa śpie
w any :

Słońce dzisiejsze, słońce złotow łose,
W  tobie jest życie, w tobie śmierci m oc,
Z ziemi wywabiasz lśniącą ranną rosę,
A blaskiem spędzasz niegodziwą noc.

Słońce ożywcze ludzkiego żyw ota !
T y  jesteś siłą, co nam w piersi tkwi;
Z ciebie jest mądrość i z ciebie jest cnota,
Z ciebie myśl tryska, co wśród zjawisk lśni.

Ciało ciemnością, a dusza jest blaskiem, 
Sumienie płonie jasnem słońcem dusz, 
Namiętność czarna idzie na nas z wrzaskiem; 
Rzuć na nią strzały z twoich złotych kusz.

Pośród nicestwa boski zjawion goniec,
Jasnością widny wielki świata duch.
Z jed r.go  końca w drugi świata koniec
Słońce zesyła i życie i ruch.
}

Boże ty jesteś wszechświata sumieniem. 
Sunr-nie życia początkiem jest w nas.
W if. „  tkie istoty żywione Twem tchnieniem, 
Za TWym przewodem przepłyną przez czas.

Iskrami ducha są gwiazdy na niebie ;

A w naszej myśli wstaje cały Bóg.
Po lat upływie, po ciała pogrzebie,
Powróci dusza, Boże! do Twych dróg.

I jaśnieć będzie jasnością T w ą, Panie!
W  niej widnym będziesz, jak w źwierciedle wód. 
Żadna zakała w nas nie pozostanie,
A z ciała wyjdzie jasnych bogów ród.

My tu na ziemi w nocy pogrążeni 
Slęczym w więzieniu, pośród srogich prób, 
Człowiecza chwała bladym cieniem cieni,
A bramą światła jest daleki grób. \

Spraw, by pokusa nam w piersi zamarła ,
By Tw oja prawda, święty tycia świt,
Z roskoszy ziemskich złudny pozór zdarła,
By nas powiodła na zaparcia szczyt!

Spraw, Boże wieczny, by w strasznej potrzebie, 
Którą nam zrodził życia chytry kłam , '
Myśl nasza ciągle przebywała w niebie ,
Abyś nam w sercu T y  zapłonął Sam!

Spraw, byśmy znali ułuduość nadziei ,
Jeśli nie w Tobie tej nadziei kres;
A przeprowadzisz wśród życia zawiei,
Nas synów żądzy i potomstwo łez !

Chcemy się siebie ze wszystkiem w ypierać,
Radość czuć bliźnich i bliźnich czuć b ó l ;
Chcemy "za życia już w Tobie zamierać 
Jak ziarno pszenne wśród uprawnych ról.

W  śmierci jest żywot, a w życiu konanie.
Niechaj nas nie zna już zmysłowy świat;
Niech w miłosierdziu przy Tobie powstanie, 
Duch, gdy upłynie poczet próbnych latl

Skończyw szy tę m odlitw ę, zamilkli kapłani 
i padli na oblicze przed Bogiem  niew idom ym , 
którego zm ysłow y sym bol, święty krogulcc, uleciał 
ponad rozkrzyżow ane c ia ła , kreśląc sobą nadpo- 
wietrzne koła nad grupą zam odlonych kapłanów.

D ziew częta , które stały przed bramą prze- 
bytku, zrozum iały każde s ło w o , każde osobne 
zdanie m od litw y ; myśl słow am i w yrażona prze
śliznęła się po ich umyśle zupełnie niezrozumiała, 
ściekła zeń , jak kropla żyw ego srebra stacza się 
z blachy. B yły to dla nich kapłańskie form uły 
pozbaw ion e znaczenia, albo mające znaczenie tak 
okrutne i tak nieludzkie, że m ogły w  nich tylko 
w idzieć czarodziejskie zaklęcie, przeznaczone do 
t e g o , aby sprow adzić właśnie ow e zm ysłow e d o 
b ra , których się w ypierał w zniosły hymn kapłań
ski. A le teraz, kiedy ptak święty oblatywał leżące 
na ziemi postacie kapłanów, jakby na d ow ód
tego , że bóstw o przyjęło ich m odlitwy, przejęła
święta groza obie tow arzyszk i; Boga czuły przy 
sobie i zapragnęły do niego przem ów ić.

Pierwsza H esz-Aker w yciągnęła ku krogulco- 
w i sw oje ram iona, i w  takie doń się odezw ała
słow a, na pół m ów iąc, a na pół śpiewając:

—  O ptaku św ięty! krogulcze słoneczny,J opie
kunie przodków  m oich i dom u m o je g o ! W ysłu 
chaj m odlitw y m ojej. Jam m ło d a ; jam jako kwiat, 
który się dopiero oto  wczoraj rozkwitł w  p ro 
mieniach słonecznych. Życia mi trzeba i szczęścia 
na ziemi. Nie o d m ów  mi ich , Panie! O dw róć
odem nie ch orobę i troskę i śmierć w czesn ą ! Blade

odganiaj u bóstw o! Spraw, Boże wielki i dobry, 
abym  w śród  wesela i pociechy przeszła przez 
długie życie. W szak w  T ob ie  pokładam  ufność 
m oją , a T y  lubisz serca ufne w  prostocie swojej. 
W iem  o tem , wierzę słow om  kapłańskim, które 
mi o tem św iadectw o dały. Z  większą ufnością 
przychodzę do C iebie, jak do Ojca rodzonego. 
W szak T y  wejrzałeś do serca m ojego i poznałeś 
już treść m odlitw y m oje j, m odlitwy, której w styd 
dziew iczy nie pozw ala w ygłosić. Ale dlaczegóż 
mam się wstydzić C ieb ie? W szak wyznałam  już 
głośno pragnienia m oje przed towarzyszką m oją , 
a T y  ze słońca patrzałeś w tedy na m nie, i sły
szałeś każde s łow o moje. O Boże w ielk i, błagam 
C ię, daj mi męża bohatera, któryby był dobry  
i szczodry i wspaniałom yślny dla przyjaciół sw o
ich , a był postrachem  dla w rogów . Niechaj mój 
mąż będzie w  dom u łagodny jak gołąbek, a w  
obliczu nieprzyjaciół straszliwy jak lew  na pu 
styni! Niech szuka boju zarów no i mojej pie
szczoty! Niechaj mnie zdobędzie , jak bohater 
praw dziw y, pośród natłoku strasznych niebezpie
czeństw. O to Cię zaklinam, Boże wielki i tego mi 
nie od m ów isz , bo bez tego nie potrafię się rado
w ać pośród  świata, który stworzyłeś przecie na 
to jedynie i który na to jedynie ośw iecasz, aby 
na nim radość kwitła.

(Ciąi* dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD % dnia 3 Stycznia 1894. 3

tafli pracownika ks. Eb; rh&rd*, skoro, tak serdecznie 
chociaż z oddali spieszą nsm tu doĄ.. wszyscy z 
porno ą, by mógł przeprowadzić do końca rozpo
częte dzieło nowej świątyni. Dla tego też właśnie 
z tymi ofiarodawcami życzliwymi prr gniemy się po
dzielić tą Wiadomością z kresów, a to tern chętniej,
0 ile wiemy, że i oni pragną wiedzieć, jak zużytko
wano ich datki. -

Z porą wiosenną pocznie się dalsza około 
świątyni robota, mianowicie: malowanie, układanie
posadzki, wprawianie kolorowych witrażów i t. d. 
Praca to ważna jeszcze i wymagająca wiele nakładu. 
Znakomity badacz przeszłości naszej Heleniusz, jak 
ozytaliśmy w Przeglądzie wydał na dochód dokoń
czenia tej świątyni wielkie dwutomowe dzieło o pol
skich czasach dawnych i późniejszych. Dziwnie 
głęboka myśl zdaje nam się tkwić w tem obraniu 
takiego przedmiotu i ku takiemu właśnie celowi 
przez nestora naszych pisarzy historycznych. Wszak 
to Polsce nie było już danem przeprowadzić do
końca tego posłannictwa bożego na wschodnich kre
sach Ojczyzny — i oto zerwaną sieć tych zbawien
nych wpiywów ma zawiązać i prowadzić dale) ka
tolicki kościół Serca P. Jezusa. Na jego dokoń- 
ezenie ofiaruje autor dzieło, traktujące jakby
umyślnie o tych zapasach z nieprzyjaciółmi od kre
sów, o tych świetnych postaciach naszych wielkich
1 świętych ojców, którzy w miarę możności spełniali 
tu wielkie posłannictwo dziejowe Rzeczypospolitej — 
i jakby pragnęli takowego dokonać — odżyli na 
nowo przed nami pod piórem Heleninsza, Dzieła 
tak pięknego i poważnego nie powinnoby zabraknąć 
w iadoym polskim domu, w którym żyje rozmiło
wanie naszej chlubnej przeszłości. Oby wszyscy
zechcieli naśladować szlachetną miłość autora
„ WspomnieńM dla naszych kresów i rozkupić to 
dzieło, czem przyczynią się niechybnie do urze zy- 
wistnienia wielkiej myś’i, do ukończenia wepamałej 
świątyni Serca P. Jezusa, która z ufaością w Bogn 
i ludzka ofiarność poczęta, taż Bezą pomocą & da
tkami hojnych ofiarodawców do końca szczęśliwie 
doprowadzoną będzie. My tylko uznaniem i wdzię
cznością autorowi odpłacić możemy za tak hojny 
dar i cieszyć się, że o potrzebach braci kresowej 
ps,m ętają wszędzie.

Z Horodenki nam piszą:
Natzi inteiigensya zakończyła święta Bożego 

Narodzenia prawdziwie szlachetnym czynem. Z ini- 
cyatywy założyciela tutejszego kasyna mieszcz-ń- 
skiego p. Władysława Koglera odbył się we czwartek 
dnia 28 zm. wieczorek, którego pierwszym punktem 
programu było rozdacie 20 najuboższym z dzistwy 
szkolnej raj potrzebniejszego odzienia. Po przemowie 
kierownika szkoły ludowej Teodora Sucharowskiegu 
i po odegraniu dwóch kolęd przez muzykę szkolną 
(dzieło wielce szanownego kieiownika) zacna pani 
Starościna sama rozdała podarki pomiędzy dziatwę. 
Bóg zapłać jej za trud, jakoteż wszystkim Paniom 
i Panom, którzy Bię wedle możności przyczynili do 
szlachetnego czynu. Resztę wieczorka uprzyjemniali 
nam dwaj artyści A. Lelewicz i K. Celiński.

2 Brodów nam piszą:
W  numerze 296 Przeglą d i opowiedziano, jak 

na dworcu kolejowym brodzkim odbyła się uroczy
stość gwiazdkowa dla dzieci służby kolejowej w obe
cności komitetu w tym celu zawiązanego i „wobec 
przedstawicieli kupiectwa misjacowego*.

Taka uroczystość tu na pograniczu jest bardzo 
pożądana i pragnąć tylko możemy, aby się co roku 
powtarzała. Wdzięczność więc należy się tym którzy 
ją urządzili lub ozemkoiwiek do niej się przyczynili. 
Nasuwa się wszakże j-daa uwaga, oto że byli przed
stawiciele knpieetwa miejscowego, a nie było księży 
ani nun zycieli szkół miejskich, a przecież dziatwa, 
której rozdawano dary świąteczne, uczę zeza prze
ważnie do szkół tutejszych i jest nawskróś katolicką. 
Widziała ona tam „przsdgtawicieli kupiectwa", a ni > 
widziała swoich księży katechetów i nauczycieli.

Sposobność do gwiazdki podało święto feetoli- 
ckie, a Ho zna B.ody i tutejsze stosunki, ten wie, 
do jakiego wyznania należą ci „przedstawiciele ku- 
pieetwa". Więc przy obchodzie mającym charakter 
katolicki byli ci przedstawiciele kupiectwa, a nie 
było księży ani nauczycieli katolickich

Wiem o tem, że to nie stało się z jakiej nie
chęci ku księżom lub nauczycielom, ale po prestu 
nie zastanowiono się nad tem i dl* tegi nie uwia
domiono ani księży, ani dyroktoiów szkół. Podnoszę 
to w tym celu , tby księża i iiBuczyeiela szfeó nie 
zostali pominięci w przyszłości, jeśli taka uroezyotość 
odbywać się będzie.

Zmarli. Dr. Ignacy Kaspaieh, eme ytowany 
radzca dworu w sądzie apelacyjnym, umaił we Lwo
wie, w 81 roku żyda. —  Fryderyk ttóhubutłi, ku
piec , umarł v e Lwowie w 84 reku życia. —  Ma

że Sławińskich Łukasiewiczowa, wdowa porya
i prezesie Rady powiatowej brze- 
dra Włodzimierza Łukasiewicza,

radzcy sądowym 
kańskiej, matka 
profeso-a Uniwersytetu w Iusbruku , uin&.L w Su- 
listrowej koto Jasła, w majątku swej córki p. Ja
dwigi Kobuzowskiej, przeżywszy lat 60. —  Bene
dykt Biernacki, emerytowany starosta, umarł vse 
Lwowie w 68 roku życia.— Ksiądz Julian Trochi- 
mowicz, gr. katcl. proboszcz w Kreehowie, umarł 
w 71 roku życia. — Michalina z Łopatyńskich Pa- 
wlukowa, żona gr. kat proboszcza, umarła w Roż-
niatowie. —  Dr. Bronisław Dembows 
lat 44, umarł w Zakopanem.

Stan powietrza. Term. —  8 1 o godz 
w po?. — 6° R. Ba: om. 759. Idz e w górę

rzsżyw szy

8 rano, 
Śnieg.

Na odczycie
—  Nie wie sąsiad, jaka jest różnica między egoi

zmem a altruizmem?
—  Owszem, wiem. Egoizm, to 

dziej, jeżeli ktoś kupi brylantową 
żonie.

—  A altruizm ?
— Jeżeli cudzej.

widzi pan dobro- 
broszkę własnej

Odpowiedź Redakcyi. WP. K. K  w Brzozo
wie. Wspomnianego pisma, któremu WPan posłałeś 
swoją prenumeratę, wyszło podobno parę numerów. 
Zdaje się, że cała rzecz była obliczona na oszukanie 
publiczności. Należy z takiemi pismami być bardzo 
ostrożnym.

Co się ześ tyczy poszukiwania osób w Rosyi, 
to sądzimy, że udać się należy albo do konsulatów 
austryackich, albo do którego ze znanych adwo
katów.

Literatura i Sztukac
*  , Piękność i zdrowie11, praktyczne rady, wska

zówki i przepisy dla kobiet, przez baronową Staffe. 
(Warszawa, 1894, stron 273, Gebethner, i W olff) 
Tłumaczenie z 26-go wydania oryginału francuskie
go. Oryginalna to książka w calem znaczeniu tego 
Błowa. Przechwałkę na okładce co do dwudziestego 
szóstego wydania w oryginale, przyjęliśmy z niedo
wierzaniem , a rozbrojeni jesteśmy zupełnie po prze
czytaniu książki. Jest to krótko mówiąc, rodzaj nie- 
będnej dla Kobiety encyklopedyi, mającej na celu.... 
zysporzenie szczęścia małżeńskiego. Autorka z&- 

trzega się ciągle, że o hygienie, we właściwem jej 
aczenin, mówić nie chce, bo to do niej nie n&ls- 

y, jednakże, ze względu na sam tytuł: .Piękność 
zdrowie", potrąca o nią ustawicznie, a trzeba przy- 

nać, potrąca ze znawstwem i umiejętnie.

Słowo wstępne zastępuje tu artykulik p. tyt. : 
„SniK-tuariuttt kobiety", w którym autorka dosko
nale objaśnia cel tej swojej pracy. „Nie będę tu 
mówiła —  pisze ona —  o kobietach , które chcą 
być przez wszystkich wielbione, o kobietach, które 
wyzywająeem s ej rżeniem zaprzęgają do swego ry
dwanu tb my mężczyzn , o kobietach oszołomionych 
żądzą podobania się i dla dogodzenia jej uciekają
cych się do tajemni: zych, sztucznych środków, pro
wadzących nieodwołalnie do przedwczesnej starości 
i brzydoty... Znam tylko kobietę, starającą się o za
chowanie miłości tego, którego wy biało jej serce; 
znam tylko kobietę, która chce zostać miłą i powa
bną dla ojca swych dzieci, która chce zatrzymać 
w donm głowę rodziny i która zdrowym rozsądkiem 
szuka środków znakowania dla niogo samego tych 
wdzięków, jakiemi obdarzyła ją natura. Znam tylko 
taką, która pojmuje zdrową, powiem więcej : „świę- 
tą“ zalotność, tuką, której niemal jakby Bóg szep
nął do ucha: „Troszcz się o swą piękność, abyś
była rozkoszą dla serca i oczu tego, który jest pod
porą twojej zachwycającej słabości i którego przod
kowie z poza grobu patrzą na ciebie, jako na ma
tkę swoich wnuków i prawnuków. Obowiązkiem 
twoim jest podobać się i zachwycać, bo jesteś idea
łem w ciężkiem życiu mężczyzny ; nie schodź z pie
destału, na jakim on cię postawił...11

Oto ów cel, a i któżby miał cokolwiek przs-
ciw niemu? Niewiele też już wobec t«go pozostaje
nam do powiedzenia , o tój udatnej a pożytecznej 
książce. Wystarczy gdy nadmienimy, iż au orka po
dzieliła ją aa cztery, wiążąco się z sobą części, a 
mianowicie: 1) Urządzenie mieszkania i umeblowa
nie ; 2) O pielęgnowaniu ciała w ogólności (osobno 
rady poufne, twaiz, włosy, usta, zęby, głos, oczy, 
nos, ucho, ręka, noga i spodnia część ubrania); 
3) Rudy i przepisy (Jak się zachowywać, otyłość 
i szczupłość, nieco o estetyce, wody toaletowe, per
fumy itd.); 4) Klejnoty, drobiazgi, koronki i ich
przechowywanie.

Za zasługę poezyt&ć tu należy autorce, że jak
kolwiek zwraca się głównie do dam, mających duże 
apartsmenta, nie zapomina jednak i o innych, lecz 
z ochotą ustępuje od wielu swoich wymsgań i utnę 
zawsze znaleźć radę i a pogodzenie wyhwintnośei 
z oszczędnością Zawsze odpowiedni a tańszy śro- 
dak ma pęd ręką, o celu swego z oka nie spuszcza. 
Tłómaezy się też wszędzie, pomimo widocznej eru- 
dy. yi, jesoo i pizystępnie, a dzięki podziałowi 
książki na rcz iezne oddziały i oddzisłki, pozwUa 
trafić łatwo po skuteczną radę, bez tiozoin prze
rzucania całości. Książki specjalnej, a mającej 
służyć ogółowi, napisanej z.-ś tak dobrze, z ser
cem, miłością i swadą wrodzoną, dawno już nie spo
tkaliśmy.

Autorce dopisnje nadto w wielu miejscach i 
humor i dowcip, Zwraca się ona nieraz i 'do męż
czyzn z tom, o czem i im „dla święttgo spokoju" 
wiedzieć należy, w każdym zaś razie przekonywa 
ich dobitnie , iż pr«eę swą, mającą na celu pię
kność i zdrowie kobiety, po części też i dla ich 
dobra podjęło. Słuszność i bezstronność nakazują 
nam książkę basonowej Staffe, znanej w paryskim 
świecie autorki, zaliczyć do najprzedniejszych w swoim 
rodzaju wydawnictw.

* Deutsche Rundschau fur Geo'graphie und 
Statistik, wydawnictwo, wychodzące w Wiedniu 
nakładom księgarskiej firmy A, Hartleben, w ze
szycie czwartym przynosi wiele zajmujących artyku
łów, z których wymieniamy aityknły: o lodowcach 
w Himalai, o kolonizacji w Afryce i opis po’dróźy 
z Hongkong do San Francisco.

Rozmaitości.
—  Ciekawe doświadczenia z zimnem. Francuski

przyrodnik Raonl Pictet, który niemal równocześnie 
z naszyci Wróblewskim skropił tlen, ogłosił w Ar- 
chives des Sciences physigues et naturelles doświad
czenia, jakie robił ze zwierzętami, wystawiając je 
na bardzo niską temperaturę w stosownie urządzo
nej kasetce oziębionej za p mocą skroplonego po
wietrza. Pokazało się przy tem, że zwierzęta ssące, 
tak samo jak bez szkody mogą oddychać powietrzem 
gorą:em do 100 a nawet 110 stopni powyżej zera, 
jednak zupełnie suchem, mogą również oddychać 
sachem powietrzem, oziębionem nawet do —  130 
stopni Oelaiusza bez szkody dla zdrowia. Im orga
nizm stworzenia jest niższy, tem łatwiej wytrzymuje 
zimno. Ryby np. zamrożone w bryle lodu i ozię
bione do — 15 strpni, po odtajeniu pływały wesoło 
jak gdyby ani na chwilkę proces ich życia nie był 
przerwany. Przy- tej sposobności zrobił Picttt do
świadczenie, że sparzenia cz6mś bardzo zimnem są 
niebezpieczniejsze bez porównania niż oparzeliny 
gorące. R .z  p. zypadkiem dotknął się on metalowej 
ściaiki kasetki oziębiającej i w tej chwili uczuł 
dotkliwy ból, podobny do ukłóeia osy, a rana dłngi 
czas zagoić się nie dała. Innym znowu razem kro
pią płynnego powietrza, które, jak wiadomo, zamie
nia się w płyn za pomocą oziębienia niesłychanego, 
spadła Pictetowi rai rękę, a lana stąd powstała, po 
pół roku jeszcze się ropiła, podczas gdy niebez
pieczne zdarcie skóry, jakie mu Bię równocześnie 
zdarzyło, zagoiło się zupełnie w dwanaście dni.

—  Epizod Z WOjny. W  jednym z dzienników 
wychodzących w Peszcie, znajdujemy opis zdarzenia 
z czasów wojny austryacko pruskiej w roku 1866. 
Arcyksiążę Józef, obecnie dowódzca honwedówr 
austryackich, w pewnem towarzystwie opowiadał co 
następuje : „Ustępując przed nacier&jącemi wojskami 
prusiiiemi, lozbiliścoy pewnego dnia _ pod wieczór 
obóz w pobliża czbskiej granicy. Żołnierze udali 
się na spoczynek, a ja późno w nocy pracowałem 
jeszcze w kwaterze, która mieściła się w chacie 
chłopskiej. Około północy usłyszałem głos szyld
wacha stojącego przed drzwiami:— Wer da? Halt!“ 
—  Po chwili zameldował mi adjutant, iż cygan ja
kiś pragnie pomówić ze mną w cztery oczy. Cy
gan był żołnierzem, więc mógł swobodnie zbliżyć 
się da kwatery. Rozkazałem go wpuścić. — „Przy
bywam donieść, iż nieprzyjaciel się zbliża i zamie
rza nas zaskoczyć z nienaeka",—  „Przednie straże 
dotychczas go nie sygnalizowały" — odparłem.— „Bo 
nieprzyjaciel jeszcze daleko, ale wkrótce stanie tu, 
a wtedy biada narn“ . —  „Skąd to wiesz ?“ —  „Czy 
wasza wysokość zechce spojrzeć przez okno? Oto 
ptaki, które w znacznej liczbie uciekają z lasu ku 
południowi".—  „W ięc cóż z tego?" —  „Otóż ptaki 
śpią trik samo, jak i Indzie, ale nieprzyjaciel idzie 
przez las i płoszy je". —  „Dobrze, mój synu —  od
rzekłem — możesz odejść". — Niezadługo wydałem 
rozkaz wzmocnienia przednich straży i zaalarmowa
łem obóz. "W godzinę później ogień rozpoczęty na 
forpooztach oznajmił o zbliżaniu się nieprzyjaciela. 
Tym sposobem spostrzeżenie cygana ocaliło nas od 
nagłego napadu".

S p o r t .
W  San Rcmo zsnaił nagle wskutek udaru ser

cowego jenerał Alfons v. Kodolitsch, znany sports- 
mnn i właściciel jednej z największych stajen wy
ścigowych w monarchii austro-węgierskiej. Wojsko
wa jego karyera rozpoczęła się w roku 1848 i była 
niepospolicie czynną. W  roku 1864 popłynął z ce
sarzem Maksymilianem do Meksykn, gdzie był or
ganizatorem, a później inspektorem konnicy, w końcu 
zaś został komendantem austryacko-meksykańskiego

korpusu ochotniczego, Po katastrofie w Queretaro, 
powrócił z niedobitkami swego korpusu do Aujtryi 
i wstąpił napowrót do c. i k, sustro-węgierskiej ar
mii. W  tekn 1868 z polecenia ówczesnego ministra 
wojny barona Kubna , odbył w sztabie angielskim 
kampanię w Abisynii przeciw królowi Theodoros. 
W  roku 1870 wojnę francnsko-niemiecką odbywał 
w sztabie francuskim, poezem został anstro-węgier
skim ataihó wojskowym w Paryża. W  roku 1876 
powrócił do Auetryi jako komendant jednego z puł
ków huzarskich Ożeniwszy Bię, wystąpi? z czynnej 
służby w roku 1881 i z najwiębszeai zamiłowaniem 
oddał się wyścigom konnym. W  chwili śmierci staj
nia jego wyścigowa liczyła ok. b. 50 koni, pomiędzy 
któremi 22 roczniaki ; była więc uietylko najwię
kszą w Austro-Węgrzech , ale i w Niemczech rów
nie lit.znej, obecnie nie ma. Tp też i świetle były 
rezultaty, które rok rocznie ewojsmi końmi osiągał, 
gdyż jak wiadomo, wygrywały one co roku bar
dzo pokaźna sumy i nietylko w Austro-Węgrzech, 
ais i w Niemczech udawało im się odnosić z-iycięz- 
twa w biegach pierwszorzędnych? |

* **
Hr. Mikołaja Estsrhazytógo 4-lstni syn Przed

świtu „Igen", biegał w Licester (w Anglii) dnia 
14 grudnia rb.; niefortunnie jedm.k ma się powiodło, 
gdyż na jednej z pierwszych przeszzód upadł wraz 
z jeźdźoem.

* *#
Daia 15 grudnia był ostatni termin mianowa

nia do jedenastu wielkich biegów w austre-węgier- 
skiej monarchii na lata 1894 i 1895. Pomiędzy 
właścicielami , którzy do tych cięgów konie poza
pisywali, znajdujemy: p. W  ^etruskiego z je
dnym koniem 
dlera z 4 i 
z 8 końmi.

, p. F. Scazlghino z 5, 
hr. Jana TarnowaUcgo

*

. W. S-Lin 
Chorzelowa

*
Hr. Jan Tarnowski z Cho żelowa przyjął no

wego trenera nazwiskiem Edwaid Frost.

od

Głosy publiczności.
Kochawina. Dalsze ofiary na kościół N M. P. 

14 marca do 1 sierpnia :
Michalina Rojek ze Lwowa o upiekę zł. 3, 

Sydonia Pieńczykowska ze Stryeh&niec 2, Hnrya ze 
Zborowa o opiekę 1, B. P. z Jszierny o pomoc w 
nieszczęściu 1, Anna Grodzka wotum dziękczynne 2 
i na urnę świętą, M. Timofciewi-z z Jasia za otrzy
maną łaskę 2, Merya hr. Dzieduszycka zMaitynowa 
za wyratowanie i uzdrowienie maleńkiego dziecka 2 
i na mszę świętą, M, Januszewska ze Lwowa o zd:o- 
wie dla Marcyanny 2, W. L. ze Lwowa o uleczenie 
z ciężkiej choroby 10 i na ruszę świętą, Z. Soko
łowska z Dynowa 5, Marya ks. Jabłonowska z Bur
sztynu o opiekę nad najdroższą 03obą 1 i na mszę 
świętą, Gzerkawska z Kupny o pomoc w nieszczę
ściu 2 i na mszę świętą, E, W. zs Lwowa o opiekę 
1, Apolonia Sawicz ze Lwów i o pociechę 1 i na 
ruszę świętą, ks. Józef Hrubaut T. . na poiziękę 
M. B. koch. za uzdrowienie wotma srebrne, Eugenia 
Daniiko o pociechę 1, Salia Basali z Kuezurmara za 
doznane łaski 1, E. P. z Olejowo. 1, M A. za Saia- 
tyna o uzdrowienie męża 2, A D. o opiekę U.50, 
Jan Łosiak z Dębicy o pomcc w niebezpiecznej cho
robie 2, H. W . D. z Ohladowa o wysłuchanie ży
czeń 2, M. ze Złoczowa „ Pocieszycielko utrapionych, 
módl się za nami!" 2, K. z<i Stanisławowa o opiekę 
nad mężem 1, Sieklucka z Las żyło wiec za wysłu
chanie prośby 1, Julia Kohibetger ze Lwowa za 
wysłuchanie prośby 1 i na mszę świętą, pocztmi- 
strzyni » Olszan o wysłuchanie życzeń 1, ks. Teodor 
Magiera ze Szezyrzyca jako worur- s& doznaną ła
skę 5, Mączyński z Siedlisk za uoznano łaski 4, 
Sydonia Pieńczykowska ze Strychaniao o pomoc w 
zamierzonym interesie 2, J. G. z Oiiorostkowa za 
wysłm hmia prośby 1, O. K. ze Stanisławowa o o- 
piekę dla ej na przy egzaminie 1, hr. Tyszkiewiczowa 
z Siedlca 30.. 8, Z. O. M. z Nowigj Są zr o zdro
wie dla rodziny 1, osweryn Domański z wdzięcz
ności za łaskę 2, E. Hankiewicz z Dsreniówki za 
wysłuchanie prośby 3, Justyna Strzabińska z Koło
myi 1, A. Saurecka z Halicza na intencję syna 10, 
Dórflerowa z Winnik o błogosławieństwo 10, Z.ra- 
tyński ze Lwowa o opiekę l i m  mszę świętą, Ci- 
cimirski o spełn-enie życzeń 0.50, M. F. z Gefsen- 
doifu z.i odebrane dobrodziejstwa 1, Htlena hr. Tar
nowska z Byszowa dziękując za doznaną łaskę 3.

Ks. Jan Irzopiński, 
administrator, p. Zydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 grudnia.

(Z) Ostatni dzień starego roku był bardzo 
pomyślnym . Pom im o stosunkowo znacznych 
sprzedaży, prąd zw yżkow y dominował na 
całym  targa. Spekulanci czują instynktownie, 
że okres haussy rozpoczyna się dla naszej 
giełdy. Raczywiście, jeżeli jakieś polityczne 
kompltkacy8 nia sparaliżują tego wyraźnie już 
zarysowującego się prądu, tr  niebawem bidą 
nasze walory, osobliw ie zaś renty, przedmiotem 
niezmiernie ożywionej spckalacyi. K ouw ersys 
bowiem  4 %  procentowej renty francuskiej na 
3-piooentow ą, jest jakoby juz rzeczą zdeoydo 
waną. Uwróż rozumie się aamo przez się, że 
nie w szyscy właściciele skonwertowaó się m i- 
jąeej reuiy zdecydują się zamienić swe 
4 ‘ /i,-procentowe dochody na 3 - procentowe, 
lecz bardzo w elu % nich weźmie za swą 
4 ‘ /,-prccentow ą ieatę gotówkę, a będzie eię 
starało zakupić nowe walory, dające w iększy 
dochód, aniżeli renty francuskie. Takimi zaś 
walorami są obecnie, nie lioząo niepewnych 
papierów włoskich lub hiszpańskich, tylko 
renty anstryaokie i węgierskie. One zatem z y 
skają prawdopodobnie bardzo dużo na proje
ktowanej konw ersji francuskiej. Berlińscy ka
pitaliści przewidują to , to też już teraz sku
pują bardzo znacznsmi partyami nasze r nty. 
W ęgierska 4-prooentowa podniosła się dziś na 
94 60, a nawet srebrna pedreżała o 30 e t  i 
stoi obecnie na 97.50.

Daltzą okolioznośoią, wpływającą korzy
stnie na ten den cję  giełdy, jest zamierzona 
podróż p. Plenera do Pesztu. P. Plener 
wybierze się tam już za kilka d n i , ażeby po
rozumieć się z p. Weckeriem co do ułożenia 
tyoh now ych projektów w sprawie regula- 
cy i waluty, które na wiosnę mają być par
lamentom przedłożone. Jeden z tych pro
jektów  upoważniać będzie rząd do w ycofa
nia z obiegu części not państwowych za kw o
tę prawdopodobnie 100 m ilionów reńskich, 
drugi zaś wprowadzi obow iązkow e liczenie w 
walucie koronnej od 1 stycznia 1895.

Giełda berlińska nie tylko nie przeszka
dza naszemu targowi w  tym  prądzie zw yżko
wym, ale przeciwnie sama idzie mu na rękę. 
Eskont na targu berlińskim potaniał do 33/t 
prot., skutkiem czego podniósł się kurs weksli 
zagranicznych w Berlinie, zaś na targu nie
m ieckich walorów górniczych  panuje gorączko
wa haussa. Syndykat właśaioieli kopalni węgla 
zawarł z administraoyą bawarskich kolei pań-

atwowyoh układ o dostawą węgla p ocen ie  140 
marek za wagon, t. z. i e  nsyskał cenę o 2.40 
mar. na tonaie wyższą od ostatniej. Jeżoli jeszcze 
traktat handlowy z Rosyą przyjdzie do skutku, 
wówczas cena ta jeszcze bardziej się podniesie,

Ostatnie notowania:
K redyty aus -, 346-25. węgierskie 417-50, 

Anglołmnki 153'— . Unio.ny 257-25, Bankwereiny 
12440, L in  der banki 251-30, Ludwiki 21G- 
Ozerniowieckib 2fil-— , Elbethaie 241-76, Rem a 
papierowa 97‘7ó, srebrna 97’50, austrynoka 
złota 118*35. 4 %  auef.v. renta wal. k o r . 96*45, 
węgierska zh.ś» 116-85, 4"j(l węgierska renta 
wai. ko: . 94'45, dukat. 5-89, 20-łranfcówka 9-91— , 
marki 12 22, rabie 1*32

• suhryfca t;i ni* pochodzi od Redakcyi, «Je bierze tał 
nu, -R nii-bk wlpo-tyeiziftłuośoi.
Z powodu slabotói zd iisdbiłem  wysłać karty ż?cz*ń, 

na tej więc d-odze składam Wszystkim P. T. moie ży«ze 
nia Bicjęśliwego Nowego Roku Z wyso-.iem poważaniem 

Józef Alesiewicz 
apt e  karz  w Samborze.

Podziękowanie.
Czcigodnemu Dr. H en-ykow i L ;cowi, fizy 

kowi w Brzozowie.
Zn wszelkie dobrodziejstwa doznane niech 

Ot czcigodny Pin-le i Dobrodzieju B óg b łogo
sławi i dz e .iom  Twoim.

A. Gąsekowa

Spacyafsta dhorób skórnych i w eneryczrch
D r Stanisław  Sochanik

b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu.

mieszka płac Bernardyński 1. 15 I. piętra. Ordynije od 
godz, 11— 12 i od 3 —5. 2521

filńwny skład oryginalnej

Bielizny wełnianej
systemu p ro f Dr. Jaegera

w M agazynie Schayerów
W E  L W O W IE .

h l .  J O N A S Z
b » « .k « w y  f k a n t o ?  w j m i s a /  
we Lwowie, nlica Jagiellońska 1. 8.

9 T  kupuje i sprzedaje w szelkie papiery 
wartościowe i m onety po najdokładniej
szym kursie dziennym?

PROMESY
na losy anstr. Zak ład u  kred. ziem . II
em. i.o 1 złr. 50 ct. wraz ze stemplem. Główna  
w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  koron Ciągnienie 5  stycz ■ 

nia 1891 r.
Uprasza się o łask. wczesna zamówienia, gdyż na 

dwe dni przei ciągnieniem dotyczące zlecenia, z pogodo 
■eyczerpania zap i.n  nia m ogłyby być wykonana.

Przy zamówię-iach z pro vim yi uprasza s i; o do
łączenie 20 tt. na po.-torynm.

a? S ^  sł? £
Peszt 2 stycznia. Minister sprawiedliwości 

powrócił wczoraj z W iedcia , gdzie byl na au- 
dyenoyi u Najj. Pana, Hr. K alnoky bawi tutaj.
K onferow ał on jua kilka razy z ministrem 
spraw wewnętrznych Hieronymim, jutro zaś 
odjeżdża na kilka dni do Wiednia, poczem znów 
powróci tutaj. Jutro przybędzie tu także au- 
stryanki minister finansów dr. Plener.

Kongres katolików węgierskich rozpocznie 
się iu 16 stycznia. Biskupi w ęgierscy wydali 
już wspólny list pasterski, w którym  wzywają 
katolików, ażeby bronili K ościoła  i urządzeń 
św. Szczepana.

Stronnictwo liberalne składało w dniu 
N owego R oku życzenia p. W tckerlem u. Im ie
niem stronnictwa przemówił p. Perczel i zape
wniał piezesA gabinetu o aupełnem zaufaniu 
stronnictwa, na którego poparcie zawrze liczyć 
może.

P. W sckerle w  odpowiedzi swej oświad
czył, że rząd pragnie zapowiedziane reformy 
przeprowadzić w  duchu liberalnych tra lycy i.
R eform y te nie naruszą żadnego wyznania, ani 
praw K ‘'ści-:ła, przeciwnie s worzą one nowe 
rękojmie , prawdziwie religijnej swobody su
mienia.

W  dd-isyta toku zaprzeczył p. W eekerle 
pogłoskom o wrzekomyr.h różnicach zdań w 
łomie gabinetu i zapowiedział, że rząd nieba
wem wmiecie dabsze przedłożenia odnoszące 
się do reformy7 adm inistracji komitatów w ę
gierskich. Pokojow a sytuacja , tudsisż przy
jacielski e stosunki z mocar.rtwami zrgra&iezne- 
mi umożliwią rządowi rozwinąć bardzo donio
słą i energiczną akeyę celem wewnętrznej re
organ izacji W ęgier. Rząd nie zbcoay aai na 
krok z rae obranej drogi, dzierżyć będzie za
wsze wysoko sztandar liberalizmu, & jeżsli 
zajdzie potrzeba walki, zachowa go bez skazy.

Mowę tę przyjęli zabrani burzliwymi 
oklaskami.

Stronnictwo narodowe okładało również 
życzenia swemu przyw ódzey hr. A pponyfem u, 
który w odpowiedzi swej wyraził powątpiewa
nie, czj7 rządowi p. W eckerlego uda się prze
prowadzić reformy kościelne i alm inistra- 
cyjne.

Przyjęcie, noworoczne urządził takŻ9 prze
wodnik Kcszut-.wr-ów Just i w przemowie 
sw ji wyraził nadzieję, ża przecież kiedyś ud.i. 
s ę W ęgrem  odzyskać niezależność. Do K o
smita wysłano telegram gratulacyjny.

Praga 2 stycznia. W czoraj aresztowano 
znów wiele osób. 0  uwięzionym  przed kilku 
dniami sekretarzu młodo czeskie go klubu Ciżeku, 
opowiadają, że arerztowanie jego nastąpiło skut
kiem zeznań obu morderców M nvy. Mieli oni 
bowiem zeznać, żo Ciżek zarządzał tajnymi 
funduszim i Omladinistów i że udzielił im za 
siłków pieniężny h, gd y  po spełnionem mor
derstwie do niego się zgłosili. W  ogóle jak 
mówią, poczynili obaj m ordercy Doleżal i K riź 
tak ważne zeznania, że możliwą jest rzeczą, iż 
skutkiem tego proces przeciw  „Óm ladinie" zo
stanie odroczony cel? m uzupełnienia ‘ śledztwa.
Na uwagę za s łu g u j, że m łodoczsso j adwokaci 
wahają się przyjąć obronę oskarżonych człon
ków „O m ladiny". 0 ,r ó o z  dra Herolda z.-zekli 
.-ię dotychczas obrony także dr. Podlipny i dr.
Nejediy. Prawdopodobnie będzie sąd musiał 
zamianować obrońców  z urzędu dla 78 oskarżo
nych Omladinistów.

Genua 2 .-tycznia. K ilku pijanych ludzi 
wyprawiało wczoraj w nocy awantury przed 
gm ach-m  konsulatu francnskieno i obrzucało 
kamieniami be ib  francuski. Dwóch excedsniów  
aresztowano, inni uriekli. Dyrektor p licyi w y
raził konsu owi francuskiemu swe ubolewacie 
z powoda tego zajścia.

Wiedeń 2 stycznia. Cesarz udaje się dziś 
do Neubergn, na łow y, w których rteźmie udział 
także k„iążę bawarski Lm połd.

Paryż 2 Stycznia. Ca not przyjm ował w czo
raj ciało dyplom atyczne, które mu składało gra
tu lacje  noworoczne. W  przemowie swej wyra
ził Carnot gorąte życzenie, ażeby rozpoczyna
jący się rok spełnił w szystk ’e nadzieje F ra a e y i! <i:>r 9-83 9 93 Pólimperyal 10-10 do —
o» pokoju S P B t S S S  S U f S S Ł * " ' - *

W procesie przeciw uczestnikom krwa
wych zaburzeń w Aigucs Mort.es uwolnił sąd 
wszystkich oskarżonych. W iele pism wyraża 
z t cg o  p orod u  s?se cbu z-mie.

W  c-ągu ubiegłych dwóch doi odbyły się 
w wi lu miastach F ra n c ji rew iz je  i areszto- 

W  Lyonie uwięziono 24, 
x, guzie znaleziono materye w y 

buchowe, aresztowane 5, w  Brest 7 miu anar
chistów.

Rzym 2 s yczuia. K ról Humbert przyjm u
jąc w dniu N owego R oku deputacye, które 
mu składały życz nia rzekł, iż rok ten daje 
jak największą pewność utrzymania pokoju, co 
umożliwi pomyślne załatwienie wewnętrzny h 
praw włoskich.

Z  S ycylii donoszą o now ych zaburzeniach.
W  niedzielę rzu iii się robotnicy, zajęci przy 
budow ę gościńca prowadzącego do Ćastelve- j 
brano, na urząd akcyzow y i podpalili ten j 
urząd, strrżnice eelce tudzież dom sędziego i 
pokoju i poborcy podatków. W ojsko stłumiło I 
te pożary. Tłum uwolnił następnie przemocą 
z aresztów siraży ctlae j znajdujących się tam 
od kilku dni więźniów i przechodził ulicami, 
niosąc portret króla i królowej i wznosząo na 
ich cześć okrzyki. Ostatecznie udało się wojsku ! 
przyw rócić spokój.

Wiedeń 2 stycznia. W czoraj była u m i - ! 
nistra oświaty Dra Madeyskiego deputaoya 
stowarzyszenia suple u! ów  i w ręczyła mu pe- i 
tycyę  o polepszeń ie ich losu. j

Paryż 2 stycznia. W czoraj dokonano re- 
w izyi domowej u znanego geografa i anarohi- i 
sty E lizya  za Realu
go w więzieniu przez kilka godzin, później zaś ; 
go uwolniono. W  Paryżu przeprow adzono' 
wczoraj 54 rew izyi dom owych, na prow incyi 
zaś kilkaset. Aresztowano 64 anarchistów i od
dano w  ręce sądu. Dziennik Paris donosi, że 
już wydano przeszło 2000 rozkazów przeprowa
dzenia rewizyi domowej.

NiZ*u 2 styoania. 
ebietów włoskic-fi.

W ydalono stąd 15 a-iar-

Pi*> jechali do Lwowa
dnia 3 stycznia 1894.

HOTEL ŻORZA. B. Cieńeki z Berezowic. T. 
Horcdyski z Komarowa. Br. J B^uaicki z Hrynio- 
wio. K Heiidri: h z Kołomyi. Kuj. Babe ki z Kra
kowi;.. H. Wolak*, z -ienowa J, Pineles z Tarnopola. 
H;\ S. Dzittinszycki z Gwożdżcu.

HOTEL yrCTOElA. W. Nowicki z Targowicy. 
M. Dick z Rooyi. J. Pawlisz z Rndak. J. Han 11 
z Wiedr-ia.

HOTEL .IMPERIAL. W. hr. Reyowa z Psar. 
M. hr. Rey z Psar. W, br. Olizsr z HI udek. S. 
Szczeptinowski z Peezasiżyaa. S. Łukasiewicz z Ka- 
dłubisk. A. Gorayska z Umieszcza. T. Serwasowski 
z Bnneniowa Stun. Rozwadowski ze Złoczowa. L. 
Dunka de Soja z Siskierzynieć. E. Colonneso z 
Neapolu, a. Lessei z Wi-rszawy. K. hr. Gatterbnrg 
z Retzu

IN T a d e ^ i a n e .

K ok założenia 1853.

UM JST SCfTELLENBERG i
taSP- *ms tankowy i kantor •ęjwhaj * 

we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

Promeny do ci%irnieni-i 2 stycznia >■. 1894 na 
losy kredytowe po 5 zł. wraz ze stemolem Główna 
wygrana 300.0'-i0 koron i na wiedeńskie losy koma- 
nalne po 3 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. Główna 

wygrana 400.000 koron.
W yda-n ictw o gazety losowań Nadzieja. 

Prenumerata roczna ił. i  50, na prowincyi zł. 1-80.

d". łir

wanir. anarchisto**.
w M ontlicaa, guaie

Lwów dnia 2 stycinia. ( Ł  Izby handlowej). 
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

20i) zł. m. k. 214 50 do 217-50. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 2t)0. — do 2b3-— . Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 3GO- - do 370 — .

Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5 “|0 losow. w 40 lat. 100-70 do 10140, 5 z 10“ , prem. 
109-70 do 110-40, 4 j l  los. w 50 lat. 100-— do 100-70. 
Banku krajowego ty j0!,, los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4“J0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.— . Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4 " ,  (I- emisya) 98'20 do 93'90. 4%  
los. w 41V, lat. 98.20 do 98'90, 4°/, los. w 56 latach 98-20 
do 9S-90. 4 V I, los- v  52 lat. 100‘ -  do .

Obligi za 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4 °|0 97 20 do 97-90. Buków, funduszu propinacyjnego 5°|t
101-50 do 102 20. Kom. banku krajowego 5 “/, w. a. II. em.
102-30 do 103-— , Pożyczki krajowej 6°|, 105 — do — —, 
4'| » , 100 — dolOO 70 4 ” , z roku 1891 93 — da 967 0 4°i, 
z roku 1893 9610 do 9680.

H o n d y .  Dukat cesarski 5-89 do 5'99 Napoleon-
— . Rubel 

1 ;0 ma
rek niemieckich 60-80 do 6130.

Kx^*«e9^iiese™wrws»weisa*a»iim^»»sB«^łBH»iS)i

2 stycznia, (godz. 11 w 
kred. węgierskie 419.25,

Wiedeń dui-a 2 stycznia, (godz. 11 w popada.) 
K  edyty 349,37, kred. węgierskie 419.25, Anglob. 
153.— , Uaiony 257.75, BankyareiUy 125.50, Liin- 
derbanł i 253.— , Akcya tytoniowe — .—, Staats- 
bfthny 308.62, Lombardy 107.75, Elbethaie 242.75 
Rontu papierowa 97.82, Renta węg. 4°/» kor. 94.70 
Renta węg. złota 4°/0 116.80, Alpiny 48'55, Marki 
<1 05 Losy tur. 48.25.

R U C H  P O C IĄ G O W .
(Zegar lwowski).

O  d  c  l i  o d  z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 1 0  l i 5-86 U  11 736
Podwołoczvsk 6-44 3-20 1016 1 I U —
L o d w .  P o d z a . 654 3-82 :0 40 11-33 —
Cz*rniowiec 6 36 — 10-36 3-81 10.36
Stryja — — 7-21 10-26 3-41
Bełżca — — 9-53 721 —

P r * y c h o  d  z ą  z

brakowa 3 08 601 6  36 9-41 9-35
Podwołoczysk 
P o d w ,  P o d z a .

2-48 1 0  08 6-81 9-46 __
2-34 9-46 9-21 6-55 —

Czerniowiec lO - io — 7 -n 7-69 12-51
St-yja — — 1-08 9 06 96J
Bełsc.i — — 8 16 626

>
“

f i   ̂ • , i Uwaga: Godziny drukowane gm bem i liczbami ozu -.
r O  r e w iz y i  zatrzym ano l poru nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 ram

W biórz* informaeyjnem c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1.3 (Hotel Lmp>r.al) 
jest sprzedaż biletów a refowych, okrjżnych, dowolnie-’1 esta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów zz iy  
w formacie kieszonkowym, lnformacye w sprawa tary- 
owych i przewozowych.

i  i r  S O K A L  I  L IL IE N
om bankow y i K antor w ym iany '•M

W E LW O W IE , k a p u je  i  sp rzed a jje  yrszelkie listy zastawue, 5% . Obligaoye komunałae banka krajourego, 47 in/o i 4%  poiyozkę krajową. 
Obłigaoye długa państwa, Akoye bankowe i kolejowe, Obligacje pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety aastryaokie i zagraniczne, 

po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy aa większe inia3ta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną poczt, bez doliczenia prowizyi.



PRZŁuLĄi) z dnu 3 stycznia 1894

D Y  A  I N A .
POWTEŚĆ

przez
JULjUSlA MARY.

(Ciąg dalszy ).

—  Stawiam jednak kilka warunków—  dodał 
Bartoli.

—  Z  góry  przyjm ujem y wszelkie warunki.
—  Zdaje mi się, że  nie potrzebuję zalecać 

wam milczenia o tern, co  wiecie...
—  Rzeczywiście... to zbyteczne... Na3zym 

interesem ’ jest zachowanie sekreta —  odrzekł 
Jactar

—  Będziem y m ilczeli jak ry by  —  potwier
dził Persillard.

—  A le  to nie wszystko — mó s ił dalej Bartoli.
—  Dobrze. Nmch pan m e krępuie się i mówi.
—  "Wyjedmeme z tej okolicy.
—  O ch ! o c h ! —  odrzekli razem włóczęgi.
— I  n igdy nie pokażecie mi się na oczy.
—  To rzecz niem ożliwa — odizekł Persillard 

stanowczo. — Nieprawdaż, Jactain ?
—  To b yć nie może.
—  My jesteśmy tutejsi. Całem naszem ma

rzeniem jest ty ć  niedaleko ztąd w  j. zim  za
k ą t k u O c h !  n igdy 'p a n  nie usłyszy o nas 
ani źle, am  doorze... Tylko że nie cnoem y u- 
mieraó w  obcej "tronie. Ja nap:1 rkład nie 
w ytrzym ałbym  bez widoku gór... Życm  uaszo 
tak okropne, że pan sam ulitow ałby się nad 
nam.

—  "Więc odm aw iacie?
—  Odmawiamy. B y łoby  to samo, co skaza

nie się na śmierć.
— W  takim razie nie z naszej umowy.
—  Namyśli się pan jeszcze.
—  Nie. Dostaniecie dwieście tysięcy fran

ków, 'acz w  razie, gd y  zgodzicie się opuścić 
tę okolicę.

—  A leż czy  zostaniemy ua miejscu, czy  usu

niem y się ztąd, położenie nie zmieni się w  ni- 
czem, bo ohociaźbyśm y byli o sto mil od Ca- 
stelbouc. to kuóż nam przeszkodzi opowiadać o 
tern? Paa nie ma żadnego interesu w usuwa
niu nas. Przeciwnie, pozostając tutaj, m ożem y 
być je3zoze użyteczni.

—  To ostatnie wasze słow o?
—  O sta tn ie !—  odrzekł Persillard stanowczo-
—  W  takim razie żegnam was.
—  Żegnam y pans. .. Coż robić... A le skoro 

nie chce się pan zgodzić na nasze propozycye, 
to i m y nie mamy potrzeny być względnym i 
dla pana.

— ±Łóbci“  co chcecie... Usiłujcie mnie zhań
bić, jeżeli zdołacie...

—  To będzie bardzo łatwo.
—  Nie tak łatwo, jak wam się zdaje.
—  D ość nam będzie tylko przypom ieó prze

szłość. '  - '
—  Przeszłość nie dowodzi niczego.
—  Powiem y, że stawał pan przed sądem.
—  A le będziecie musieli dodać, że zostałem 

uniewinniony, a więc, La niewinność m oja t y ła 
dowiedzioną.

—  Tak, po wiem że by ł pan uniewinniony, 
*le dodamy, że z braku dow odów  i w  Drew ży 
czeniu pańskiemu, gdyż przyznałeś cię pan 
jawnie.

Bartoli n ic nie odrzekł.
Ta to wła nic okoliczność czyniła go nie

wolnikiem  przeszłości; to w yznanie tyle razy 
głośno powtarzane; ta kara, której dom agał się 
jak zbawień, a, dla uwolnienia od podejrzeń tej, 
którą kochał, b y ły  łańcuchem wiąiącwm go 
z przeszłością. I  n ic go dzisiaj nie zdołałoby 
zrehabilitować i .. ani zaprzeczenia... ani dow ody 
m ew 1 anośoi... ani całe ż j cie spędzone na pracy i 
niesieniu pom ocy innym... N ic nie- m ogłoby 
przeciw  ważyć ów czesnego przyznania się do
browolnego.

—  Przysięgam  wam, że byłem  nie winien — 
odrzekł.

Persiuard i J a o w n  roześmieli się.
—  Niech pan lam daruje, p«m e Bartoii, lecz 

to tak wygląda, jak gd yby pan z  nas drwił.
—  G ayby pan był nie winien, to dla czego 

pan się przyznał?
— Skłoniły mię do tego powody, których 

wam powiedzieć nie mogę...
—  Pow ody ważne do tego stopnia, aby na

rażać się na galery lub g ilo tyn ę ..
—  Są to wybieg, m egodne pana. Pańskie 

ostatnie słow o?
—  W yjedźcie  zląd, a nie odm ówię wam ni

czego...
—  I  zostaniem}7, i pan nam nie odmówi... 

Nie jesteśmy ludźmi złymi, każdy to panu po
wie, ale p jw ie  zarazem, żeśm y bardzo uparci. 
Jeżeli pan nam odmówi, to w  przeciągu dwóch 
dni w szyscy robotnicy kopalni i cała ok -lica  
wiedzieć będą. kim pan jesteś i jakiemu rze
miosłu oddawałeś »dę w młodości.

— ^Nikczemni!
—  P o  oo nas p&u zm ew »ż\? odrzekł Persil

lard ohłodno. —  My m c nie wym yśliliśm y, po- 
w tódz:eHśmy prawdę

—  Więo w y sądzicie, że gdybym  by ł na
prawdę winnym, m ógłbym  żyć z podobnemi 
wspomnieniami i wyrzutami sumienia?

—  A  przecież pas ży je ,z  — odrzekł Per
sillard.

Bartoli westchnął. W idział, że nie b j lo  
co m yśleć o przekonamu tych  iudzi. Lepiej 
było kupić ich  m.leżenie.

—  Za dwa dni o tej «amoj prrze bądźcie 
tutaj...

—  Dobrze.
—  W ręczę Wam cumę umówioną...
—  Sto tysięcy franków temu pijakowi Jectai- 

now i?
—  Tak.
—  I sto ty s ijcy  franków temu skuerze Per- 

lillarduwi —  dodał Jactain, oblizując swe wargi. 
Tak, to co innego! W ięo  za dws dni.

W łóczęgi ująwszy się pod ręce, krokiem 
lekkim odeszli w  kierunku Mende, szczęśliwi i 
spokojni o przyszłość.

Bartoli, zgnębiony, padł na Kamień. O czy 
zaszły mu łz°mi. Chciał się bronić, mówić o 
swej m ew nności, a oni roześmiali ?ię i wszyscy 
tak śmiao się oędą, ile recy  zechce się uspra
wiedliwić. Nikt mu nie wierzy! \$.ęo po oo 
próbować ?

Zresztą me miał potrzeby obawiać się 
w łóczęgów , miluzenie leżało ' w  ioh interesie. 
Przy puszczając nawet, że zacnęceni powodze
niom, staliby się później w ięcej wym agającym i, 
to był dość bogatym , by zaspokoić ich żądanie.

Powstał, by odejść do domu, lecz nagle 
stanął przed nim jakiś cień sobioty.

B yła to Dyana, która nie słysząc żadne
go szmeiu, eądziła, że nie ma już nikogo i w y 
szła na drogę. Bartoli podszedł ku niej.

— D yaóa ! Dyana była tutaj! —  szepnął. —  
W ięo ona słyszała tę rozmowę...

A le uspokoił się prędko, jeżeli nawet s ły 
szała, to ja ii o w ary a i,; a mu m ogła zrozumieć.

Dyana, spostrzegłszy Bartołego, zdołała 
zapanować nad zdziwieniem. Słyszała wszy stao. 
W  głow ie jej szumiało, nie wiedziała co z nią 
się dzieje i zajiytyw&ła się z przestrachem:

—  Czy to obłąkanie wraca?
Słyszała wzmiankę o przeszłości hańbią- 

oej... o zbrodni... o sądzie... uniewinnieniu... ale 
nie mogła noohw ycić związku. G dy znalazła 
się naprzeciw Bartołego, zatrzymała się prze 
rażora. Co on pow ie? Jak postąpi?

W  pierwszej chwili cheicła wymągnąó ku 
niemu ręce i zaw ołać:

—  Nie jeotem już obłąkana... Rozummm 
wszystko.

A le powstrzymała się.,. D laczego? Zasko
czona przez wypadki, nie miała czasu zastano
w ić się i wyje śnić ich robie. B y ło  to v/ięo in
stynktowne. Przed chwilą zrozumiała niejasno, 
że w około niej, w  tym  domu, napozór tak spo

kojnym  i szcjzęśliwym, panował smutek, taje
m nice i łzy. Instynkt je j mówił, źę po „inna 
przeniknąć tę ta jem nicę.. otrzeć łzy  i być m o
że, przynieść nociaohę w  smutku.

I  gdy  Bartoli zb liżył swą twarz do tw a
rzy młode? dziewczyny, by  się przekonać, *zy 
nie domyśliła s'ę ozego, spostrzegł jej rvsy nie
ruchome i oczy p izygasłe ; n ic w  nich nie 
zdradzało nagłego uleczenie,, a jem u nia m o
g ło  nawet przyjść do g łow y, by Dyana uda
wała obłąkanie, które go już m e miała.

— D yano! — zawołał — co ty  robisz w taft 
postem miejscu i o tak późnej porze ?

Nio n ie odrzekła, tylko jakiegoś m eokre- 
śl mego wyrazu uśmiech wystąpił na je j usta. 
Bartoli odetchnął. Straszny sekret nie dosię
gną! tej duszy.

' Tym czasem  w pałacu Klara szukała swej 
siostiy. B yła  niespokojną, nikt bcwiem  nie w i
dział jej wychodzącej. G dy spostrzegła Barto- 
lego, w chodzącego z Dyaną do salonu, zaw oła ła -

—  Gdzie ty byłaś, niedobra?
—  Spotkałem ją  pod skałą Kruozą, na za

kręcie rzeki. Ti ze ba czuwao nad nią staran
niej i nie pozwaiao w ychodzić samej

Klara objęła ją i zaczęła całować. Dyana, 
wdzięczna za ten objaw m Jcśoi, miała ochotę 
zaw ołać:

—  Poznaję cię i pujmuję owe łzy ! K ich am  
cię ! Nie jestem już waryatką!... PaSrzaj..

I  we wzroku jej w: doczuie przeoijały te 
myśli, gdyż Klata, zdziwiona, edezwała się 
n a g le :

—  D yano! ty  mnie rozumiesz?
O czy D yany zaszły łzami, miała już rzu

cić się na szyję, gay  drzwi otw orzyły się i do 
‘ alonu weszli F ilip  i Antonio.

Bartoli zatrzym ał Antonia na obiad.

ffliiu? didezv- nasto-Tiil

piF" się handel win 3 t @ .<d.t-iaQu-u.llex-ac »  e L a  o w ■“ f U l ł
D robne u jloM eu ia  z w /U łj m 

druM em  1,/, et. od w yraża tłu-
i t y p j  t a ś  d i u k i e m  3  etę__________

U r z ę d n i k ó w  prywatnych, on-yaii 
fetów, kssyerów (tp . umieszcza tylko biuro 
wywiadowc e DoboszynBkiego Lwów, Ha- 
iicka 21. 3173 Ś-?

D E N T Y S T A
l > r .  B .  K  a c z o r o w s k i

‘ 1 .p* -.*1 - - - i
były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 

tuósłszy swój długoletni

Zakład dentys tyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykataskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od gudz, 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 pizedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie amDuiatoryura od 
3122 godz. 8— 9 przedp. 13— 13

A k a d e m i k ,  r o i  ukuje lekcji. A. Bo- 
cza-ski u Maryi Głogowskiej, Fredty 1 3.

3292 2 3
fg r o d n ik  wszechstronnie wykształ

cony, w kraju i zagranu.a, z dobremi 
świade >twam’i samotny średniesrn »iek 
poszukuje miejsce od 1 stycznia lub póź
niej. A dres: B. W posfe restante Brody.

3260 3 -?
Urżną pocztowy Jawornik, tria 

jta po „kuj zaraz ad ninistratorki tub 
es] eoyrorki na . zas nieograni :zony. 1-4

U d z i e l a i u  lekcyi usyjrk egu języka 
Bliższa wiadomość u Sawickiego ul. L.
Sap. 16.____________________  79 1-3

Osoba m ioda z dobrego clona a 
um iejąca m&wić j»o fn  iciidkn, 
pelsku . niem ieekn, znająca  
grę n a  fortepianie chce ~>rzy- 

jąć m iejsce w dom o zam ożnym  
w k raju  lob  zagranicą i woli za
granicą) ja k o  ('am t do com  
pagnit zacar Adresować pro
szę P ize m ; śl, poste restante  
A ntonina. 82 l - i

Rządzca ekonomiczny
tawaler, lat 38 z ba-dzo debremi świa
dectwami i kil unas ule niij praktyką, po- 
izukuje posady od 1 uia.ca 1894. A. B 
1 p o - e  r. sta te Dyi ó . v .  78 1-2

i f a r m o n i e  d w ig i >so ze szkołą, 
za zaliczką b złr. wysyła Stanisław Hor 
SsOwski Lwów.

Przyrządy do ratowenia bydła
w wypadkach dławienia, wzdęć i t. p. 
(« drutu st-.lowego w «ształois rury; pr 

złr. 6 poleca

P t o i r  € ń  z h s l  rt ! k i
baauel żelazny we Lwow.e piat. Kapitul

ny 1 (naprzet-.iw Kati-dryi.

J a n  I h n a t t f W i o z  
poleca 2439 2— 11

n a jp rz e d n ie js z e  k a d z id ła  w y s z c z e 
g ó ln io n e  I L ć n o ir  m ca a la m l z a s łr g i .
K ADZIDJO KOowI£)./N£ najprzedniejsze 

w uAcekach po 60 ct. i 1 t<. 
K a D Z iL Ł O  K -ThŁV 7SK 1E  składa sie i  

kwiatów, żywic i belsamow wydzielają
cych nadzwyczaj przyjemną on, p a li 
ciki po s. i Bet. pu ' »łko no 25 ct. i 50 ct. 

KADZIDŁO oD Ł IA K SK JE  płynne, olewa 
J t  na rozżarzoną blachę, wjtwarit: przy
jemny i  Dardza  poszukiwań) rapach f h -  
ronił 2ó a.

K A D Z ID Ł O  T A K 3Z A W 3K IE  .iynne, pn.y ■ 
j( b  su. i i e, tama won tego kadal iłr n 
la.e się nardso do salonów i b id iw  w  
ilassba' p ó M / — toó et.

KAD ZID ŁO  S0SN0VyK kto chce mieć 
z aro a e powietrze lasów ssp lm w y cn  w 
salonie, o  rospyając k^u/idio tomowe 
n oże  takowe t lym-.,, flaaon 6u ct. 

Z A jłL D Ł O  A STIM AiaiM A _ YCZNłu jeat 
aiezró-m anea środkiem w tych -jzyst- 
kirb razach, gdy idzie o bdwittrzenie p o- 
w'etn>a w wie ik- akch ‘ zapobieżenie 
roaw^jantn sie choro b nagn innych, flakon 
25 ct. i BO Śl 

K AD ZID ŁO  w i  A l  L u l A l H  przez o- 
gizanie otrzymuje się bardzo przyjemny 
rasach, pa. aa zawierająca .u m  12 ct. 
1 24 ci.

E A D ZID Ł O  INDYJSKIE w TASIEMKACH 
wydziela b>rdro o ayjemny dł go: wcfe 
rapatb, pudełko 50 ct.

K A .'zZll'ŁO  BALONOW E używa się za 
pomocą rozpylacza, daje ' t  dzo nizy 
'-^nną i zdro.-s wou, oddwieża i -czysz
czą po setr",e, trakon po ttu ct. i 6 .

TH iClCSfiJ l  ZEH A’OHD i u Z A R iłE  przy 
pa.enia wycideli ją  przyjemną won pa- 
aety po 2, 4, 5 i 1U a  p laeiko g o  15, 

23 ct i do.
TRC JC ZK I DESINFEKCYJNE znakomi

cie i radyJta'nie 'tusyszenają , 0 wi it z j 
tak w mraaknni icn jak  i nor. a: za< u 
pudeł o 10 ct.

Na .  m ożn , we Lwo me w " klepach « u  
s n .c h : ol. Lcpet tuka 1. 3 i  ul. Haacka 11, 
w Krakowie ik ie n w  1. 2o; w Oeemiow- 
cach B yaik  1. 2, oraz « e  w.zystkicb pier- 

s .jn ęun yeu  sklepach i aptekach.

Droguerya pod Czerw, krzyżem Jagiellońska 1. 8 .

??HisrcelIoM
1*U 1 )K  uznany za nv>le;jszj W  tr.ech o 'c itn i* cb  

paszka 1 zlr.
Listy pochralne od najznakomitszych »rty- 

stek sceny lwowskiej, w a.sza-sk iej i wiedeńskiej.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. jp /zyw . fabryki

ś ^ ^ r i a t o T ^ e j  s ł a ^ y
w B E R N D O R F

JN a ozy aia
s t o ł o w e  i d e s e r o w e  

ze srebra chińskiego i alpoki

k u c h e n n e  z  c z j a t e g o  n i k l u
z po ęczeniem dlagoleteiej trwałości

połi-cs
6 i  lihrslisic kstępsi

W. BiLiŃSKI
we Gwo ii ulice Jotiaańska l  %.

Karol Bayer
we LWOWIE, przy ulicy K ia- 

kowsk:ej l. 11
p oleca :

H ERBATY chińskie i rosyjskie. 
K A W V najlepsze gatunki. Cze
kolady i Kakao. CIASTKA »n- 
gielsk e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, W ę
dliny, Sery itp, W INA w ęgnr- 
skie stare, hiszpańskie, ?. as ty je 
bie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cuzkie, włosk;e. K 0 N I4 E  praw
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
WhisJty, Gin, Starkę, Miód, Por

ter angielek’’.

- i

Z  ocs. król, nprzyw. faoryki

we Prelwaldeu
ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu

P ł ó ł n s T i  s i o ł o  E

chustką ści&F&i i 
l n i a n i e  ^ y n o b y

polscy najtaaiaj handel

JANA Kit -LA we Lwowie,
Ceny lHUrtutfne :  pp. o j.p rzed a jęc jm , włascicielum hottdi, 

restauratorom dla szpitaii, zakładów kąpielowych publicznych. 1754
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Ż y  t n i  ó  w k a
t. z.

„ C  a . y s z o s o n
W ó ik a  Tszej p óby t alona k a s m e g o  ź y i a  w krajowej 
gorzelni W Ouhlanaołl ra fin /w im . -ta aparataoh kulanmoiyyoh

w c. k. Ujuzy. rafinerji spirytusu i fabryce wódek pilskich

J. A. SĄCZE W 8 MEGO
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwcvie.

N a  s k ł a d z i e  w  5 c ł i  o d m ia n a ch  co  d o  siły .

Cena za butelką litrotrą We fabryce W  sk ła d z ie  w m ie ście

I Sr: dmą złr. 0-8G złr. 0 95
11 Mojna złr. T'— złr. 120

ID Bardzo moona złr. i *20 zł.. l'4u

SS5'/■'j

A T E S T .
D o Wgc Pana J . A . B a c z e w s k i e y o

c. k. dostawcy nadwornego, w łaicicieh uprz. ratineryi spirytusu i 
iubryki wódek we Lwowie.

L. o5.056.
Na prośbę Wielmożnego Pana z Tcia 4 lipca 1893 stwierdza 

W yd zia ł kt-ajowy, że Wielmożny l .  u zakupiłeś 117.57 hektoli
trów wódki x czjstego ż ) 1 s bez żadnych d o m ics /ek  na  
suchym  słodzie tv k ia jo u e j j^ r z t jm  «  ilu li ai.acu  
w kam , a nil l»92|9i wyp-lonej i Ze z j  t n i ó w k a  ta do ta bryk, Pan- 
skiej w Zniesieniu k o t j  Lwowa dostawioną zostaTa,

Członek wydziału krajow ego: Marszałek k -a jo * y  w zastępstwie:

B i g ,  c z y ń s l i i  m . p .  Lwów 3% 1893. W e r e s z c z y ń s k i  m . p .

K a n t o r  w  y m i a n v;v

c.k, uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u je  i  s p r s e d ą je

wszptLie afekta i monety
j»o kurtfl** «*le-i»yir E3s>jd-»kłidalej3iyin, uic 

Il«aąc Aadnel p rwisyi.
Jako dobrą i pewną lokasyę poleca:

4 ‘ /s pro. listy hipot ine
5% Dsty hlpotfĉ nn premfoŵ e
ł>u/0 „ s bez c r e ^ i i  i?05
‘t’ , o iisty To war z. kreâ towego zi n.iskiego
4%°/o „ Bn- ku krajowogu 
41;!,°/o pożyczkę krajową ga! ityjską 
4% pożyczkę kraj. aalic, korb.iową 
4°,0 poźyczk? propinŁ. r-yjną g heyjŝ ą
S% . „ biko-ińuką

poźy& kę węgier k.ej kolei państwowej 
ł 1/ , !  „ p.^piniiCyjną węgierską
4 %  węgierskie Obllgacya indemuzacyjne,
kGćł-ej to papiery K as tor wym iany Banku hipoteossnogo 

| żAWkzfi t?abyw& i nprzndaje
g.® eassme h  r a j A t » r  :y.' TsB5ej««,?eSi.

EAfwg®: K antor T^ymianj Banku hipotaessnago pj ayjmuji 
ud P. T. kupująoyoh, wazelLie w ylc*P O ir»««.- są 

l iG c jM O  ' , , !  papieiy wai-tośoiows, tadaież iapaa- 
d':«5 h u  b e #
e e u lu . jMui *  iU fciefM O  *'?«'. jedyn ie poirąoemeu) a s -
ORjWiśtyoh kofató
D o efektów, u kcóryoń wyczerpały się kupony, dostarcz* ^  
now ych &rktsż7  aationowyoL, za zwrotem koaztów, któro ^  

sam pon- s . m

Najlepsze papierki cy gai eto we w ksią- 
żeczk-.oh. 1710
Gatunen bibułki dotąd n i“ b jw a ły  J

C e r a  k 0tł ą ? :e c ik !  5  ct.
Do nabycia w sklepach:

S. W. NIEMUJOWSKIEGO
we Lwowie fe 3,Jagiellońska 6.
w Krakowie Sukiennice 28. 

oraz we wszystkich znarz liejszych han
dlach i trafikach.

Sprzedaż nu-towną ora wysyłkę ta 
prowincyę uskutecznia Z arząd  'fa 
bryki .ittult nieklejonych

S. W. Niemjjowskiegji
Lwów, He m ńska 24, onz Związek 
kółek rolniczych w  K .  a k c w i e .

5  kg. franco : wino c erson  i 2-56. Kara- 
fioły 1 50. Pomarańczo 160 . Manda 

cynk. 1 60. Cytryny 1 50. Marony §50 . 
Duktele kg. 60 c . 12 cebuLk Tuberc sów 
1 złr. Róża miesięczna loO szt. 2 'd". ,  óże 
wysokopienne w 2 0 najpiękniejszych od 
miauacL ,uzin franco 6’50 , połp’ ennfc 3 ’50. 
Gwoża iki emontant 12 szt. w ty ljż  od 
mianach 1-60, poleca Edward l£a  

crorowsTi T ri: sf. 2-4

H  alifax  ha ’dzo dobra p3r»  złr 1*50. Ilallfax ze stalowemi nożam; 
p a r  zlr. j -20. H a l '»x  'k l.m i nożami par* zlr. o'50. Balifas niklowana
jw ykła p ra złr 3 50. H” ' 11 u  niklowane z sz- okiami nożami para złr, 5 ’50. 
Halifuc da juk ie  nio niblo ^  para zlr. 1,50, ilah fox damskie niklowano 
para złe. 3 s iS e r k n r a lh o  Gelwotispara złi. 3'zO. M jik o t  damsLie, niklowane 
z szarooieml nożami aara złr, 6,

J a c k s o n  k i a i n e s  nie n iilo  wane para złr. 5. Jackson Hainos niklo
wane pa i z łi. 6. Jackson Hainsi niklowane, model a Grazu para tir. 7. 
Łyżwy żelazna z rzjiuyhami para złr. 1. Para pasków do Halifaa ct. 30 

poleca w największym wyborze
P i o t r  C h r z ą s t o w s K  I

handel żeb.zny we L.-ow ie, plac Kapitulny i (naprzeciw Katedry)
Cenniki ilustrowane do dycpozycyi. >868

DH członków .S ok oA ", Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10® , opustu lub 
________________________ ijs.nc. do każdej stacy poczton -j.____________________ ____

h . o w n ś ć l
K r a w a t y  w ie a z a o t r w a łe  w e d t a g  

o s fc a tm c g o  a u ^ ie ln k  e g o  żura«>lu  
poleca

K o w o  o t iY o n o n a
piertwa pultta fabryfa fcrawalów

Lwów, Ossolińskich l. 11.
Tamże w i e l k i  w y b 6 r  k r a w a -

t b n  wszystkiełs fasonów oraz przyjmuie
się krewsty d o  p r z e r a b i a n i a .

W krótce nadejdo.e świe*y transport 
u. a tery i Liońskich i gererskinh.

K o w o  o tw o r z o n y  
Warszawski RH ag azyn Mód

Lwo-", Ossolińskich 1. 1 1 . 
p o leca :

K a p o t k i  p lu s z o w e , te : t r a ln e  o r a z  
w a r 'Z ftw s k ie  c z a p e c z k i  d o  ś l iz g a w k i  

n a  ulto-ę d l »  m ł o d y  ih p a  d o n e k .
Oeu.3r nissltie .

Z poważaniem
J ó k e ł a  C i c h o c k a

3227 2 -2 % W a r n z a w y .
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Dobrodziejstwo ula chorych
KAtiTAbhlE /.lObnA

p u  JtO Ct. , B89 8 13 
bardzo skuteczne przeciw l . u t a r u m  
kasziew, cin-ypce, cborobuiu
płuc itd. Każdy kto probuwal, me moZfe

N a s e z o n !
I E

n p  lifci e, o l i w ę  1 ś w ie ce .
L j t a r s i u  sta,eaao i gcspoda.skitó, b,:S5pitC_nj w  raziu 
upadku. L a t a r k i  :ę  zne, kiusz n k o« 0, saiauaiu. L a t a r  
k i  buzpieoacńscwa a l« gorm aow , kopalń, okładów  m ity  

1 1. p. poleca w wm 1k„.ui wyborze

Alojzy Hiibner, Lwów, hytm 38.
2341 t

do wa

»

n
A
A
A
U
A
A
A
A

się dosc a& ih»auc na omitcgo skuicu 
moich praw izlwyck ^toten. ostrze 
gam is  Isłszywe ziółka me noszą nn ge 

nazwisk.,
Apteka siiiorcwicra w Kołomyi, 

fcarpackie ziółka są dla mn.e jedynem 
lekcrstwem itd.

F. Longcnamps. Megyes (Siedmiogród) 
Bańskie ziółka nardzo skuteczne.

lnan icsi, poCimistrz Gucyłów. 
ihr Kaipatuentnee wirt vorŁUg,icń.

jo s . R icLt.r Wien rlerrengas 18. 
Pańskie ziółka wyleczyły nm e zupełnie. 

Karol Waider, L /-ow  ul. Ketmańska.
cklad i wypożyczalnia Ce
ny jak najniższe, a ge 
towkę „naczny raoat *lno 
stw o ‘  listów dzięk
czynnych ta dostarozo 
no wybooue a tanie instru- 
menca Ż elazie  kasy 
oguiiitrwałe stawnej 
faoryki w iesego niżej Cja 
iabryc^nyon. ». rasy <io 

Kupi waius.
A SiduroWiCZ w Kołomyi.

Smzypce 
Fortup any
Pianina 
Harmonia [ 
AiDtony 
fYiei.onomy 
Cytry itp.

w wieku śr. dn!m, po of.cyaliście prywat 
nym, obznaj miona z kucenią, chowem 
inwentarza, z gospodarstwem uomowem i
poinem pubzekuje obowiązku gospodyni 
•i księżr proboszczów Ur. JI. JYiejo- 

' ło m lc e  p oste  re s ta u ie .
83 1-1

JBósendorfer
furte-du spr.sedani1 w  składzie 

pianów
KI. M ar^iew iczow ej

Lwów, Teatraliia 1. 8 i ł. p.
,7 1-8

Pracownia wszelkich robót ko
ścielnych
W aletB ego Lisińsk ego

w  B r z e s k n .
Nie prawdą je - t  u ł si ajem  

z .tkran iwa a W. P- rftannłiwa 
PrzyDyisiieg i jakobym był smol
ni nam i Kontraktom związany. 
Doniesieniu temu atanowozo za 
przi z«m. Jesi t j  nieprawdą.

Walenty Limński

Fab̂ykii tut«?k cygaretoujch
Heleny Piąikowskiej

Lwów, Pańska l. 2
^y-abia „tutki Imperjal elektrycz
nie śc a aa , mofctejorre, zn fjk-p - 
szej Iraaou kiej bibułki, hygie- 
nic :ne. w  e uiie 1 000 *f.tłk 90 ot. 
Przy o 'b io rcę  5 0 ,0  potzta i 
opakowani* fran o, a przy więk- 
» łî tn odbierze st ,,-owny rab t.

00 sprzedania w  Zachodniej Galicji
1 M AJĄTkK  r :em ik | m  od kolei 320 m. 
s M AJĄTEK ziemski 1 ' , m. od kolei 419 m. 

3 MAJĄTE S tienuki s;( m. od kolei 606 i  .
MAJĄTEt? ziemski a m. od f olei 700 m. 
M AJĄTEK : iemjki 3|, m. od kolei 8oo m.

6 M AJĄTEK ziemski 2 m. od kolei 1030 m
7 [AJĄTE] i ziemski |, m. od kolei 1296 m
8 M A JĄTE 17 ziemski 2 m. od kolei 3000 m.
9 M A. ą ,rF i ziem. 3 1), m. od kolei 6500 m.
10 M AJĄTEK  ziem. 4 m. od kolei 8100 m.

Oprócz tychże jes; cze więcej więk
szych i mnieisz” ch m a j ą t k u  n ’ , f o l  
w a r k < V r  pod korzystnyi..i war nkami 
do nabycia. W  i a d o m  ‘ś c  o bliższe wy
jaśnienia w  b i u r z e  a j e n e y j n e m

E d w a r d a  E i p i n r r a
w TARN O W IE 3244 4-4

Przyrząd ? 
kauczukowy

dwóch

£ P o d  z a r ę c z e n i e m  !

JN a g n i o t k i
i wszelkie zgrubienia 

S k ó r n e
usuwa bez boleści f sposóu zupełnie nie

szkodliwy bez wszelkich operacyj

„Sa L IR L  1 l i \A “
m a ś ć  n a  n a g n i o t k i .1

Cena J  Jj wraa a przyborasri \ 
60 Ct., po .e ą -?0 ct. Wl-̂ oeij, które 
pr:keaaatóm lub w m a r k a c i i  nadi 
iftó 'nożna.. 262-i 4 j 3

Główny skład dla przesyłki: I
Fr. ScmiDifler m u n  w Wiiainoraacii i

r i k i - d y . w KRAKOW IE u p. Redy 
ka a p i , L, citokmwa a p t , we LW uw T E  
u pp. S  Rack-i i  apt., Alojzego ilubnei a; 
w R u O ai l i  11. t.riin-P .na a p t ; w KO- 
uUM YJl E Stenzla a p i ; B. Witosław 
skieg i apt.; w MILÓW CE J. Reisnera apt.; 
w BOD rfOLOCZYSKACH J. rreu lla  apt.: 
w 8AMRURZE Karola Marrscha apt.; w 
jliłA lU LY  u p, H. Nitiibii a apt.; w ZA 
iK 'P„.N L M  u p Ford. 1'abeau apt.; w 
I fiR N O eu L U  u ■>. Ja-nrosiewi za sp apt.

wielkościach uchylający 
dławienie oię

B J 3 1 1
poleca po aajtaĆHsych ce wch 

firm a handlowa

Adolf Czopp
I w ó  .v Z ó łk lc w ś k A  2

29a 1-?

' i m m m

D r. J&sińskitigu
p o / a a  « >k

dla kaszlących.
D rucie, całkiem puerobione 

i u*upi łnione wydwnie.
C e n a  1  z ł r .

Na długie zimowe w ieczory !

Zn an a wypożyczalnia  
ft&iążek i nut

największa i najtańsza 
Wi: LWOWIE

Stanisława Kohlera
ulica Batorego 28, tuż ni*przeciw Gim- 

nazyum Francszka Józeia- 
Abonament na książki ( i tomy nara z) 

40 ct. mias. — nuty (6 kawałków na
raz) 50 ct. Nancya z r, 1 . Na prowińcyę 
10 lomow książek lub 12 k a ia łk ów n u t 
naraz miesięcznie 1 zł Kaucya złr. 6 
na książki, 2 na nuty. Katalog w ysyła 
się na żądanie. W szelkie nowości po 
okazaniu się tylko, w ypożyczania za
raz pusiada.

Zapisywać sie meżna codziennie.
101  1 8

i ; y d i o
12 krów, 12 ja łów ek i k.lka bu
hajków rasy Oldenburgakiej jest

d o  s p r z e d a n i a .
W olicL, pookta Kiakiunioe.

Odpowiedzialny red ak tu r; L u d w i k  IH I a s ł o w s k i «

S a  d r z ^ W K O !
dekoracye, wisiorki, ozdoby, świeczki, lich- 
tarzyki etc. n a j n o w s r r  i  n :\ i t u u  

s * e  wyByU odwrotnie
Aioin Krajew ski

W i e d e ń ,  1Y Wiedenei Haupt-trass* 6 
S o r t y m e n t a ,  po złr. a, 4 5 'i, 6, 10 d 

30 , (takie pOjjdj 'czop  
Froszę żądać cennik ilustrowany

Pqpi*j s i w j i / U  B taei FijałkówoŁi.cd 8  R i«łcjj Z di u karni nar. W. Mcnieckirgc — Zarządca l/v. Hcdak.


